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uczony badacz, jak odważny obywatel, w odpowiedzi na ankietę dzieli się swemi uwagami o charakterze 
niewątpliwie krańcowym. Nie analizując obecnie m aterjalu ankietowego, podajemy go w  przekonaniu, że 
tylko uczciwa swoboda w wypowiedzeniu poglądów przez wybitnych Polaków może doprowadzić do po­
szukiwanej syntezy pragnień ogólnonarodowych.

R E D  A K C  J  A.

M A R JA N  ZDZIECH O W SK I

Uwagi i
P oruszyłem  i poruszam  n ie raz  zag ad ­

n ien ia  polityczne, ale po lityk iem  nie je ­
stem , w polityce czynnej udziału  n ie 
b ra łem  i n a  p y tan ie  R edakc ji o re fo r ­
m ach, k tó re  należałoby w prow adzić dla 
w yzw olenia m aksym alnej en e rg ji p ań ­
s tw a  odpow iedzieć n ie  p o trafię .

W ychow yw ałem  się w  zasadach  libe­
ra lizm u  i p arlam en ta ry zm u , zżyłem się 
z n iem i, dziś zaś p a r lam en ta ry zm  je s t  
p rzedm iotem  pogardy , liberalizm  —  n ie­
ty lko  pogardy , ale i n ienaw iści. Z ludź­
m i te j najnow szej fo rm ac ji porozum ieć 
się n ie um iem . L iberalizm ow i zaw dzię­
czam  ten  w ielki sk arb , jak im  je s t  wol­
ność m yśli i słow a, zastrzeg am  się, że 
nie „w olnom yśłicielstw o” , k tó re  się s ta ­
ło u n as  synonim em  bezbożnictw a, co 
zaś do p arlam en ta ry zm u , to  choć uległ 
on zw yrodnien iu  w postaci p a rłam  en to ­
czy se jm o k rac ji, jed n ak  innej lepszej 
fo rm y  rząd u  dotychczas n ie wym yślono. 
P a rlam e n ta ry zm  zastąp iły  d y k ta tu ry . 
W ładza d y k ta to rsk a  w ręk u  człow ieka z 
rozum em , en e rg ją  i d ob rą  w olą może 
być dobrodzie jstw em  w ielkiem  w w y ją t­
kowych chw ilach przełom ów , ale z n a ­
tu ry  rzeczy je s t  z jaw isk iem  przelo t- 
nem, a w n as tęp s tw ach  sw oich zgub- 
nem , bo po śm ierci d y k ta to ra  n a s tęp u ją  
rząd y  w zajem nie p ożerających  się klik, 
wobec k tó ry ch  społeczeństw o, w k tó rem

wnioski
d y k ta tu ra  p rzero b iła  ludzi w olnych n a  
niew olników , je s t  bezsilne. W y ją tek  
s tanow i d y k ta tu ra  S a laza ra  w P o rtu - 
g a lji, dzięki tem u, że ten  w ielki m ąż 
um iał za trzym ać i uznać g ran ice , k tó re  
p raw o  m oralne s taw ia  państw u .

P ro f. St. E s tre ic h e r  w yraz ił się (O d­
now a N r. 7 ), że „z niebezpiecznego po­
łożenia, w jak iem  jesteśm y, m ógłby w y­
prow adzić w ielki zbiorow y wysiłek, 
k ierow any  przez R ząd rozum ny, zw ią­
zany  z całością n a ro d u ” , posiadający  
jego  zaufan ie. N ie dokona tego  dzieła 
rząd  „otoczony podejrzliw ością, n iechę­
cią i a p a t ją ” . Te trz y  o s ta tn ie  w yrazy  
zastąp iłbym  jed n y m : nienaw iść; może 
tu , n a  k resach  w y stęp u je  ona siln ie j, niż 
gdzieindziej, w każdym  raz ie  zm usza 
p a trzeć  w przyszłość z uczuciem  w ielkie­
go niepokoju . Gdy w W ilnie ktoś, w sia­
d a jąc  do dorożki, każe siebie w ieść do 
czrez wyczaj ki, żaden dorożkarz n ie za­
p y ta  go, gdzie ona je s t, każdy  wie, że 
to  U rząd  Skarbow y... M ówiono daw niej, 
że P o lska n ierządem  stoi. N ierządem , 
k tó ry  je s t  w ynikiem  przew agi in s ty n ­
k tów  anarch icznych  nad  rozsądkiem , 
p ry w a ty  n ad  dobrem  pow szechnem , s tać  
czas ja k iś  m ożna, bo „n ie rząd ” spacza, 
lecz n ie  w yklucza on uczucia p a trjo ty cz - 
nego, ale s tać  n ien aw iśc ią  p aństw o  nie 
może.

Ju ż  w  w ieku dziecięcym  —  m iałem  
la t  7 czy 8 —  m arzy łem  o Polsce n ie­
podległej. B aw iliśm y się z kuzynem  
m oim  W itoldem  Jodko w generałów , 
czy hetm anów , w ypędzających  m oskali z 
Polski. W  uczuciu tem  Jodko w y trw ał. 
Był później czynnym  członkiem  p a r t j i  
P . P . S„ w spółpracow nikiem  P iłsudsk ie­
go, p rzygo tow ującym  zb ro jn e  p o w sta­
nie. W e m nie m arzycielstw o b ra ło  gó­
rę  nad  czynem , w sku tek  tego  w  zetknię­
ciu się z rzeczyw istością, n a s taw ie n ia  
rew olucyjnego n ie m iałem , byłem  „roz­
w ażny” , n a  innych  d rogach  w skrzesze­
n ia  ojczyzny szukałem . N iem niej jed n ak  
idea w alki orężnej fascynow ała  w y­
obraźnię, sk rzyd liła  m arzen ie  •— i od 
chw ili w ybuchu w ojny  św iatow ej se r­
cem całem, choć zdaleka, p rzy lgnąłem  
do ak c ji leg jonow ej. Uczuciu m em u da­
w ałem  w y raz  energ iczny  w  przem ów ie­
n iach  n a  zeb ran iach  polsko - ro sy jsk ich  
w  M oskwie, w  1914 —  15 r„  po w ybu­
chu zaś rew olucji w arty k u łach , k tó re  
w D zienniku P etrogradzkim , później w 
D zienniku M ińskim  ogłaszałem .

I p rzyszła  niepodległość, ale w ślad  za 
n ią  szło gnębiące rozczarow anie. „N ie  
za ta k ą  w alczyliśm y Polskę” -— m ów ił 
do m nie czcigodny w e te ran  63 i 64 roku , 
M arja n  D ubiecki, k tó ry  do końca po­
w stan ia  walczył p rzy  boku T ra u g u tta .

Pokolenie do k tó rego  D ubiecki nale­
żał i o 20 la t  m łodsze pokolenie m oje, 
je ś li n ie w  całości, to  w znacznej części 
w yobrażało  sobie p rzyszłą  Polskę n ie ­
podległą n ie jak o  rew o lu cy jn ą  negację  
daw nej, niepodległej p rzedrozbiorow ej



Polski, lecz w ścisłym  z n ią  zw iązku, 
jak o  je j udoskonalenie, łączące p o trze­
by i dążenia czasów  now ych z tem , co 
było p iękne w  trad y c ji.

Człowiek je s t  is to tą  p o trzeb u jącą  kon­
k re tn y ch , żyw ych sym bolów idei i ide­
ałów, k tó re  w yznaje. Sym bolem  m a je ­
s ta tu  n aro d u  i p ań s tw a  je s t  K ró l; m a je ­
s ta tu  tego  n ie chciały  n as  pozbaw ić n a ­
w et p ań s tw a  cen tra ln e  w akcie z dn ia  
5 lis to p ad a  1916 r. I n ie spotkałem  wów­
czas nikogo, k toby  się oburzał lub dzi­
wił, że P o lska  m ieć będzie m onarchę. 
K rąży ły  pogłoski, iż m o n arch ą  tym  bę­
dzie arcyksiąże  K aro l S te fan  z żyw ca, 
a  im ię to  działało su gestjonu jąco , e n tu ­
zjazm em  p rzejm ow ała  m yśl, że n a  t ro ­
n ie  królów  naszych  zasiądzie S te fan  II . 
Aż oto nagle, un beau m atin , obudziliś­
m y się w szyscy za jad ły m i rep u b lik an a ­
m i —  n iety lko  lewi, ale i p raw i, u ltra  
p raw i. Jak że  m etarm o fo za  ta k a  s ta ć  się 
m ogła? T łum aczę to  m asow ą h is te r ją , 
k tó ra  ogarn ę ła  naród , przedew szystkiem . 
W arszaw ę, po odejściu  N iem ców. N iem ­
cy  postanow ili, że będziem y m ieli k ró ­
la, otóż im  n a  złość k ró la  n ie  chcem y 
i n ie  będzie go. P ozatem  Polska, k tó rą  
ta k  złośliw ie określił S łow acki, w m ów i­
ła  sobie, że pow in n a  s tan ąć  p rzed  zdu­
m ionym  św iatem , jak o  o s ta tn ie  słowo 
dem okratycznego postępu, dem okra tycz­
nej mody.

Czem je s t  dem okracja , o tem  p isa ­
liśm y n ie r a z ; te ra z  przytoczę słow a 
U kraińca, W acław a L ipińskiego, k tó ry , 
ja k o  p rzedstaw icie l n a ro d u  najd em o ­
k ra ty  czniejszego, w iedział i w yraźn ie  
w idział, co d em o k rac ja  n iesie  ze sobą 
i ra to w ać  chciał n a ró d  swój „od demo- 
k ra ty czn o  rep u b lik ań sk ie j tru c izn y , k tó ­
r a  roz la ła  się po całej Polsce i za la ła  
ta m  całą  in te lig en c ję ; są  tam  p raw i 
i lewi, z iem ianie i an tyziem ian ie , socja­
liści i an tysocja liśc i, ale różn ią  się m ię­
dzy sobą w odcieniach zaledw ie d ostrze­
g a ln y ch ” . „W raz zaś z w targ n ięc iem  de­
m o k rac ji p rzychodzi koniec organ icz­
nego, ry tm icznego  rozw oju , n a s tęp u je  
rozproszkow anie się n a  g ru p y  i g ru p k i, 
p a r t je  i p a r ty jk i, chaos p a r ty jn ic tw a , 
w zajem ne licy tow anie się, w alki, k tó re  
n ie  u sz lach etn ia ją , lecz u p a d la ją ;  bo po­
s łu g u jąc  się m etodam i oszustw a i k łam ­
stw a, d em o ra lizu ją  b ie rn e  m asy ” . W  
w ynikach  sw oich d em o k rac ja  „ je s t  w ła­
dzą zło ta n ad  sp rzed aj n a  ideologją, nad  
sp rzed a j nym  m ieczem , n ad  b iernośc ią  
rozproszkow anych i zdem oralizow anych 
m as” u).

N ieste ty , m arzen ie  naszych  dem okra­
tów  w szystk ich  odcieni narodow ych, po­
stępow ych, socjalnych  —  spełzło n a  ni- 
czem. N ie było podobieństw a iść w  za­
w ody z bolszew izm em ; w ięc p rz y n a j­
m niej upodobnić Polskę do Sowietów , 
dorów nać im, gdzie się to  da, I  słuszn ie 
pow iedziano, że Polska, k tó ra  b o h a te r­
sko um ia ła  w alczyć z ca ra tem , n ie zn a­
lazła  po zw aleniu  c a ra tu  n ic p iln ie jsze­
go —  i to  n ie raz  w  osobach tych , co z 
b ro n ią  w  ręk u  o niepodległość w alczy­
li —  ja k  w rócić do R osji i w  m orzu  so- 
w ieckiem  się rostopić, n a  p ierw szy  po-

’ ) P o r . M. Z dziecliow ski „ P ie rw ia s te k  z a ­
ch o w aw czy  w  id e i u k ra iń s k ie j” . P rz e g lą d  
W sp ó łcz esn y , 1937, N r . 3.

2     -    =

czątek  ty lko ideowo, a potem ?... Z aiste, 
„pokolenia n astęp n e  zdum ione i zaw sty ­
dzone będą, czy ta jąc  dzieje Polski w  la ­
tach  o s ta tn ich ” 2).

Gdyby m nie zapytano , co było ich 
ideą p rzew odnią  w  chw ili w yzw olenia 
aż do dn ia  dzisiejszego, pow iedzia łbym : 
zerw anie z ca łą  t ra d y c ją  przeszłości, że 
zaś tra d y c ji  te j  uosobieniem  n a j w yraź­
n iej szem  je s t  szlach ta, więc zniszczyć 
szlachtę. I poczęły się sypać i w ciąż się 
sy p ią  coraz bardz ie j d rakońsk ie  d ek re­
ty , zm ierzające  ku zru jn o w an iu  i w y­
w łaszczeniu ziem iaństw a.

D w a są  okresy  w h is to r ji  Polski po 
odzyskaniu  niepodległości: p rzed  zam a­
chem  m ajow ym  i po nim . O kres p ie rw ­
szy to  sejm ow ladztw o, dem agogja , k tó ­
re j w ysłańcy  —  było ich trzech , a  w szy­
scy trz e j byli posłam i n a  Sejm  —  pę­
dzą do M oskw y z czołobitnością i sk ła­
d a ją  hołdy najn ikczem nie jszem u z n ik ­
czem nych w szechsow ieckiem u katow i, 
D zierżyńskiem u. P rzeciw  czynowi tem u 
„hańb iącem u S ejm  i S enat, Polskę ca­
łą ” , podniosłem  p ro te s t w  jed n e j z m ów  
m oich, jak o  re k to r  U n iw ersy te tu  S t. B a­
torego, bo „U n iw ersy te ty  —  pow iedzia­
łem  —  są  dziś bodaj o sta tn iem i ogni­
skam i m yśli w olnej, to  znaczy wolnej 
od tchórzostw a, n ie  płaszczącej się p rzed  
Je j Im p. M ością D em agog ją” . Mowę tę  
jed en  ze znajom ych m oich p rzeczy tał 
M arsz. P iłsudsk iem u. M arszałek  lub ił w 
chw ilach dobrego h um oru  używ ać w y­
rażeń  ro sy jsk ich : „M aladiec —  pow ie­
dział —  bojew oj g ien iera l” .

M arszałek  był obecny n a  o tw arc iu  ro ­
ku akadem ickiego 1925/26 —  i w  jego  
obecności zw róciłem  się do m łodzieży z 
b łagan iem  „m iejc ie  litość n ad  ojczyz­
n ą ” . —  M ów iąc to  m iałem  n a  m yśli 
g roźną, w k ra cza jącą  od W schodu 
w szystk iem i d rogam i bezbożną p ro p a ­
gandę hase ł m echan izac ji i b es tja lizac ji 
człow ieka. W  zakończeniu m ow y były  
n as tęp u jące  słow a: „pow inniście postę­
pow ać tak , aby w y raz  Polska  n ie od­
pychał, lecz a tra k c ją  był d la w szystk ich  
narodow ości w  sk ład  p a ń s tw a  polskiego 
w chodzących” . G roch o ścianę. M inęło 
la t  10 i m ow a ta  w y d a je  m i się echem  
z jak ieg o ś zaginionego ś w ia ta ; jak że  
szybko staczam y się w  przepaść  zdzicze­
n ia!

Pom im o najlepszej chęci woli n ie by­
łem  w s tan ie  zrozum ieć tych , co się p ra ­
w icą m ienili, za tak ich  uchodzili. Nie 
rozum iałem  ich filo-sow ieckich sym pa- 
ty j w  polityce zew nętrznej, w  w ew n ętrz­
nej zaś, u m izgając  się do p a r ty j  s k ra j­
nych, zręcznie p row adzili n a  pasku  n ie 
o r jen tu jąc e  się w ich zam ia rach  zie- 
m iaństw o . Czy n ie  było to  nihilizm em , 
powiedzm y, „n ih ilizm em  narodow ym ” , 
k tó ry  b ra k  idei zasłan ia ł pod judzan iem  
nac jona listycznych  nam iętności p rzeciw  
w szelkim  m niejszościom .

Do „n ih ilizm u narodow ego” czułem 
an ty p a tję , k tó re j n ie ukryw ałem . O dpła­
cano m i p ięknem  za nadobne. N ie za­
m ach m ajow y, lecz jego  w ynik, czyli 
koniec rządów  w edług klucza p a r ty jn e ­
go pow itałem  z uczuciem  ulgi. W krótce

; ) P o r . A le k sa n d e r  B o ch eń sk i w  „B u n cie  
M ło d y ch ” , (1933, s ie rp ie ń ) .
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potem  M arszałek  ku  w ielkiem u m em u 
zdum ieniu  w ym ienił m ię w śród  k an d y ­
datów  do najw yższej godności p ań stw o ­
w ej. N ależało p rzeto  zohydzić osobę 
m o ją  w  oczach „n a ro d u ” , o p in ji kół 
t. z. narodow ych. N ie było dowodów', 
że okrad łem  kasę jak ąś , albo że na leża­
łem  do ja k ie jś  o rg an izac ji bandyckiej. 
N a to m ias t m iałem  n a  sum ieniu  grzech  
n iem niej ciężki i obrzydliw y, do k tó re ­
go cynicznie się p rzy zn aw a łem : byłem  
m o n arch is tą  i, co gorzej, z sy m p atjam i 
dla d y n as tji, H absburgów . 1 w dzień, 
czy w przededn iu  w yborów  rozrzucano  
ulotki, p ię tn u jące  m ię, jak o  m o n arch i­
stę. B yłem  zgubiony w  o p in ji „ n a ro d u ” .

Od chw ili zam achu sto ję  daleko od 
polityki, bardzo  daleko. Tej sw obody w 
w ypow iadan iu  m yśli naszych  i pog lą­
dów, ja k a  is tn ia ła  przed zam achem , nie 
m am y, pozatem  sam  dobrow olnie w 
pierw szych czasach po zam achu zam ­
knąłem  sobie b ro szu rą  „W  sp raw ie  su ­
m ien ia  polskiego” 3) drogę do „k a rje - 
r y ” . O sp raw ach , k tó re  się ro z s trzy g a ­
ją  n a  górze m ogę m ieć tylko dom ysły, 
albo w rażen ia  z tego, co słyszę.

N a  b a rk i M arszałka  spad ły  po zam a­
chu zadan ia, k tó re  p rz e ra s ta ły  jego  s i­
ły. Rozum em , ch a rak te rem  ogrom nie 
przew yższał otoczenie sw oje, a  zapano­
w ać nad  niem  n ie um iał. N ie w ątp ię , 
że tem u  typow em u szlachcicow i z K re ­
sów bard zie j było sw ojsko w śród  R a­
dziw iłłów  w Nieśw ieżu, niż w śród  tych, 
z k tó ry m i zw iązała  go rew olucy jna  
przeszłość.. Z w iązanem u z n im i zabrak ło  
ochoty i odw agi do p rzekszta łcen ia  Pol­
ski w  m onarch ję , choć w  zasadzie, ja k  
w ynikało  to  ze słów Wł. S tudnickiego, 
p rzeciw ny tem u  n ie był.

A utorow i książk i „S trzęp y  m eldun­
ków ” zarzucono, że chcąc w yw yższyć 
P iłsudskiego, zrobił jego  k a ry k a tu rę . 
Nie, k a ry k a tu rą  k siążk a  ta  n ie je s t ;  
p rzeciw n ie: p rzeg lądam  j ą  i s ta je  prze- 
dem ną człowiek trag iczn y , człowiek, k tó ­
ry  w  chw ili iry ta c ji  k rzyknął, że u ro ­
dził się we dw orze i nazyw ano  go p a­
niczem , więc n ie p o tra f i b ab rać  się w 
b rudach . I czy n ie  je s t  trag iczn y  w  w y­
m ow ie sw ojej ów w ybuch n a  posiedze­
n iu  R ady  m in is tró w : „Ja zrobię toiua- 
rzys tw o  akcyjne do w yciągania  zło ta  z 
'powietrza. D ostanę na to od panów  za­
raz U k ilom etry  lasów  państw ow ych , 
icezmę moich krew nych  do kom isji re ­
w izy jn e j to w a rzy s tw a  i zażądam  dla te ­
go to w a rzy s tw a  n a jm n ie j U m iljony, nie 
m n ie j (unosząc s ię ). A  ja k  m i się nie 
uda, to  jeszcze zażądam . T ak  się rob i w 
naszem  P ań stw ie . M am  w s trę t  do ta k ie ­
go p a ń s tw a ! W  skórę  bić tak ich  p ro j ek- 
todaw ców ” . —  W ybuchnął i n a  tem  
się skończyło. Czuł się bezsilny, b ez rad ­
n y ; w s trz ą sa ją c a  tr a g e d ja  człow ieka, w 
ręk u  k tó rego  znalazł się s te r  państw a .

Po  śm ierci M arsza łk a  uznano w ko­
łach, co go otaczały, nieom ylność jego 
w każdem  słowie, ja k ie  w yrzekł, w  czy­
nie każdym , jak o  dogm at narodow’y. 
N a jg o rę ts i w ielbiciele w ielkiego N apo­
leona n ie m ieli go jed n ak  za n ieom ylne­
go, n ie  zaprzeczali, że popełn iał b łę­
dy —  i n ie raz  w ielkie błędy. To też nasz

3) O g en . Z ag ó rsk im  (p rz y p . R e d .) .



dogm at narodow y n ie zasłonił, n ie 
ochronił spadkobierców  m arsz a łk a  od 
k ry ty k i. N iem a w  narodzie  jedności, 
n iem a człow ieka z tak im  au to ry te tem  
i tak iem  zaufan iem , jak ie  posiadał P ił­
sudski. A w szyscy czują , u zn a ją  ko­
nieczność konsolidacji.

N iestety , sym patyczne ogólniki płk. 
Koca n ie obudzą en tuzjazm u, n ie  z a trą  
uczuć niechęci i n ieufności.

W  R osji ca rsk ie j próbow ano tłum ić 
pow szechną do rząd u  niechęć, sk ierow u­
ją c  j ą  przeciw  inorodcom . Środek ten  
zaw iódł srom otnie . Czyżby pom im o to  
m ia ł być w zorem  dla n a s?  L icznych 
m am  znajom ych i p rzy jac ió ł w  kołach 
ro sy jsk ich  i w idzę, ja k  głębokie, a  słusz­
ne budzi ta m  oburzenie szalony pom ysł 
polonizacji p raw osław ia . P ró b u jem y  
naśladow ać rząd y  carsk ie , k tó re  dążyły 
do ru sy fik o w an ia  katolicyzm u. N ie 
ośm ielono się jed n ak  w y stąp ić  przeciw  
łacinie jak o  językow i l i tu rg ji .  żąd an o  
zam iany  n ie łaciny, lecz ty lko języ k a  
polskiego n a  ro sy jsk i w  nabożeństw ie 
dodatkow em , czyli w  śpiew ach, k aza­
n iach  —  i to  w  g u b ern jach , w k tó rych  
ludność rd zen n a  była n ie  polska, lecz 
b ia ło ruska.

Podobnież n ie  u ra tu ją  Polsk i idące 
tym  razem  od dołu, n ie od góry , aw an ­
tu ry  przeciw  żydom  w U niw ersy te tach . 
W  r. 1933 w przem ów ieniu , k tó re  w y­
głosiłem  w A uli U n iw ersy te tu  W ileń­
skiego n a  obchodzie 50 lecia p racy  m ej

R aptu larz tygodniow y
P I L N E  Z A R Z Ą D Y . —  Z N O W U  L I T E R A C I

O b e c n y  p r e m j e r  g e n .  S k ł a d k o w s k i  u r z ę d o ­

w a n i e  n a  s w e m  o b e c n e m  s t a n o w i s k u  r o z p o c z ą ł  
o d  e n e r g i c z n e j  a k c j i ,  z m u s z a j ą c e j  w s z y s t k i c h  
u r z ę d n i k ó w  d o  p u n k t u a l n e g o  p r z y c h o d z e n i a  d o  

b i u r a .  U c z n io w ie  g i m n a z j a l n i ,  ś w i e ż o  w  p a ­
m ię c i  m a j ą c y  c z y t a n k i  h i s t o r y c z n e ,  o d r a z u  u -  
s t a l i l i ,  ż e  „ p r e m j e r  S k ł a d k o w s k i  z a s t a ł  P o l s k ę  
d r e w n i a n ą  a  z o s t a w i  j ą  o  8 - m e j  r a n o ” . P o  
j a z d a c h ,  i n s p e k c j a c h  i  i n n y c h  n i e s p o d z i a n k a c h  

s z e f a  r z ą d u  o g ó ł  u r z ę d n i k ó w  z a s t o s o w a ł  s ię  d o  
w y m a g a ń  p u n k t u a l n o ś c i  p o r a n n e j  i  s k r u p u l a ­

t n i e  z a p i s u j e  s i ę  w  k s i ę g a c h  o b e c n o ś c i .  D u c h  
s ł u ż b i s t o ś c i  r a z  ( i  t o  d o ś ć  n i e m i l e )  o b u d z o n y  
n i e  s p o c z y w a .  C o  p r z e d  r o k i e m  w y d a w a ł o  s i ę  
p r z e s a d ą ,  d z i w a c t w e m ,  a  w  k a ż d y m  r a z i e  m a ­
ł o s t k o w o ś c i ą ,  d z i ś  u c h o d z i  z a  d o g m a t ,  o  k t ó ­
r y m  n i e  w o ln o  d y s k u t o w a ć ,  b a ,  p r z e c i w n i e  p r a ­
g n i e  s i ę  g o  u d o s k o n a l i ć  i  u w ie c z n ić .  C i, k t ó ­
r z y  u m i e j ą  z g a d y w a ć  w s z e lk i e  ż y c z e n i a  b e z  

w z g l ę d u  n a  i c h  t r e ś ć ,  a  z g a d y w a n e  w c ie l a ć  w  
ż y c i e  b e z  n a m y s ł u ,  z a u w a ż y l i ,  ż e  p o  p r z y j ­
ś c iu  d o  b i u r a  o  8 - m e j  t r a c i  s i ę  d r o g i  c z a s  n a  
p r z y g o t o w y w a n i e  d o  p r a c y ,  r o z b i e r a n i e ,  p o ­
r z ą d k o w a n i e  p a p i e r ó w  i  t .  d .  Z a r z ą d y  n a j p i l ­
n i e j s z y c h  r z e s z e ń  p r a c o w n i k ó w  u c h w a l i ł y  j e d ­
n o m y ś l n i e  ( n a t u r a l n i e ,  ż e  j e d n o m y ś l n i e )  j a k o  
g o d n y  z a l e c e n i a  p o s t u l a t :  p r z y b y w a n i e  d o  b i u r  
o  1 0  m i n u t  w c z e ś n i e j :  o  g o d z .  7 .5 0 . D z ie s ię ć  
m i n u t  b ę d z i e  s i ę  m i a ł o  n a  w s t ę p  d o  p r a c y ,  p o -  
c z e m  m a s z y n a  p a ń s t w o w a  z  u d e r z e n i e m  g o d z i ­
n y  8 - m e j . . .  W id z im y ,  ż e  d o b r z e  z a k o r z e n i o n a  

z a s a d a  k r z e w i  s i ę  s a m o r z u t n i e  i z a p e w n e  n i e ­
r a z  j e s z c z e  b ę d z i e  p o ż ą d a n e  w y d a w a ć  o w o c e .  
D z ie ł o  m i s t r z a  c h w a li ,.

*
W  P oznaniu  pojaw ił s ię  rocznik K asprow i-

p isa rsk ie j, potępiłem  „brzydk ie  ekscesy 
an tysem ick ie” perjodyczn ie  w y b u ch a ją ­
ce w U niw ersy tecie  : „M ów ię n ie  o kw e­
s t  j i żydow skiej, k tó ra  je s t  kw est j ą  poli­
tyczną i b rzem ieniem  ciężkiem  leży n a  
Polsce; m ów ię w  im ieniu  ty ch  zasad 
ta k tu  tow arzysk iego  i przyzw oitości m o­
ra ln e j, k tó re  obow iązu ją każdego po­
rządnego  człowieka, m ów ię ze stan o w i­
sk a  owego na jsz lachetn ie jszego  h u m a­
nizm u, k tó ry  w ielcy m ężow ie n iem ieccy : 
H e rd e r  i L essing, G othe i Schiller, jak o  
die re in e  M enschlichkeit w ysław iali. N ie 
chcę o tem  dalej mówić, aby  n ie  ru m ie ­
n ić s ię  ze „w sty d u ” : słow a n ie w yw oła­
ły  p ro te s tu  p rzed  3-m a laty , a  gdybym  
je  dziś pow iedział? P row odyrow ie r u ­
chu an tysem ickiego  w śród  m łodzieży nie 
dom yśla ją  się, że są  w yśm ienitem  n a ­
rzędziem  po lityk i sow ieckiej, dążącej do 
zan arch izo w an ia  Polski, do pozbaw ienia 
je j  siły  obronnej w raz ie  w ojny, a w oj­
n a  z S ow ietam i je s t  n ieu n ik n io n a  i b li­
ska  4).

W racam  do m ego caeterum  censeo, 
choć w iem y, że n a  tle  chwili obecnej 
je s t  to  m arzen ie, bez żadnej pod sobą 
podstaw y. N ie od re fo rm , czy m etod 
doryw czych zacząć należy, ale od rzeczy 
zasadniczej : P o lska  m usi mieć, m ów iąc 
po chłopsku, „po p ro s tem u ” , swego go­
spodarza, czyli człow ieka w ysoko w znie­

= = =  O D N O W A  ....

‘) P o r . W ło d z im ie rz  B ączk o w sk i „ S p ra w a  
u k ra iń s k a  w  św ie tle  o b ro n y  p a ń s tw a ” , (B iu le ­
ty n  P o l s k o - U k r a iń s k i ,  1937, N r . 5 ).

c z o w s k i .  P r a w i e  r ó w n o c z e ś n i e  u k a z a ł  s i ę  d u ­
ż y  a  p i e r w s z y  z  k o l e i  t o m ,  z a t y t u ł o w a n y  
„ P r z y b y s z e w s k i ” , z a w i e r a j ą c y  k o l o s a l n ą  ilo ść , 

l i s t ó w ,  p i s a n y c h  p r z e z  P r z y b y s z e w s k i e g o  d o  
n a j r o z m a i t s z y c h  z n a j o m y c h  i  r o d z i n y .  N i e  b a ­

d a m y  t u t a j  w a l o r ó w  l i t e r a c k i c h  o b u  w y d a w ­
n ic tw ,  b o ć  c e lo w o ś ć  w y d a w a n i a  r o c z n i k a  K a -  
s p r o w i c z o w s k i e g o  j e s t  o c z y w is tą , .  A le  n a  p r z y ­
k ł a d z i e  A k a d e m j i  l i t e r a c k i e j  w id z im y ,  ż e  l i t e ­

r a c i  n a s i  p r z e ż y w a j ą  k r y z y s  t a k t u  i e l e g a n c j i .  
S p o s t r z e ż e n i e  t e  m im o w o l i  p o t w i e r d z a j ą  o b a  

w y d a w n i c t w a .  K a s p r o w i c z  i  P r z y b y s z e w s k i  u -  
m a r l i  n i e d a w n o .  Z n a l i ś m y  i c h  w s z y s c y ,  j e ś l i  
n i e  b e z p o ś r e d n i o ,  t o  z  w i d z e n i a ,  z,e s ł y s z e n i a  

i  p r a w d o p o d o b n i e  z  c z y t a n i a .  C z y  t r u d n o  s o b ie  

w y o b r a z i ć  p o s t a w ę  i  h u m o r  J a n a  K a s p r o w i ­
c z a ,  g d y b y  w i d z i a ł  w  o s o b n e m  w y d a w n i c t w i e ,  

p u b l i k o w a n e  d l a  c a ł e j  P o l s k i ,  s w o j e  i n t y m n e  

l i s t y ,  b a z g r o t y  p i s a n e  n a  k o l a n i e ,  p o d p i s a n e  

„ m a ł p i s z o n ” ?  C z y  a u t o r  „ K s i ę g i  U b o g i c h ”  t o ­
l e r o w a ł b y  o p o w i a d a n i a  o  s w o i c h  s t u d e n c k i c h  
k ł o p o t a c h ,  k t ó r e  n i k o m u  n a  n i c  n i e  s ą  p o t r z e b ­

n e ,  p r ó c z  z d u m i e w a j ą c o  n a i w n y c h  e d y t o r ó w ,  
k t ó r z y  j e s z c z e  n i e  s p o s t r z e g l i ,  ż e  w  w ie d z y  o 

l i t e r a t u r z e  d o k o n a ł  s i ę  t a k ż e  p e w i e n  p r z e s k o k  

i  ż e  d z i ś  j u ż  n i e  r e j e s t r u j e m y  w s z y s t k i c h  
p r ó ś b  o  p o ż y c z k i ,  p i s a n y c h  p r z e z  p o e tó w  z  l e k ­

k a  p o d g a z o w a n y c h ,  j a k o  o b j a w i e ń  g e n j u s z u  

n a r o d o w e g o .  W y d a w c a  l i s t ó w  P r z y b y s z e w s k i e ­
g o  p o b i ł  w s z y s t k i e  r e k o r d y  b e z k r y t y c z n o ś c i .  

O c z y w iś c ie ,  d o b r z e  j e s t  w ie d z i e ć ,  j a k i e  b y ł y  
k o l e j e  ż y c i a  S t a n i s ł a w a  P r z y b y s z e w s k i e g o  i  

j a k i e  p o g l ą d y  l i t e r a c k i e  w  ż y c i u  p r y w a t n e m ,  

t o  z n a c z y ,  n i e  w  k s i ą ż k a c h  a  r o z m o w a c h  w y ­

g ł a s z a ł .  A l e  d r u k o w a ć  o l b r z y m i ą ,  p o d  w z g l ę ­
d e m  l i t e r a c k i m  a b s o l u t n i e  b e z w a r t o ś c i o w ą  k o ­
r e s p o n d e n c j ę ,  p e ł n ą  t y l k o  r ó ż n y c h  d z i w a c z n y c h  

s m a k o ł y k ó w ,  j a k  t a k i  d z i e ń ,  w  k t ó r y m  p a n  
S t a n i s ł a w  P r z y b y s z e w s k i  p i s a ł  p o d  r z ą d  t r z y

sionego m a jes ta tem  im ienia , u rzędu  i 
w ładzy ponad  w a rs tw y  społeczne, ponad 
p a r t  je  polityczne, ponad  n aro d y  w  skład  
p ań s tw a  wchodzące. Tylko kró l może 
być budzącym  zau fan ie  pow szechne 
czynnikiem  rów now agi m iędzy k lasam i 
—  i p a r tja m i, m iędzy państw em , a 
m niejszościam i narodow em i. P isa rz , 
k tó rego  przyw ykłem  spo tykać n a  p rze­
ciw ległym  b iegunie uczuć m oich i sym - 
p a ty j, A dolf N ow aczyński, w y raz ił w 
ankiecie „G łosu M o n arch is ty ” (1936 r. 
g ru d z ień ) z w łaściw ą sobie d rasty czn o ­
ścią  to, o czem od la t  17-u piszę, mówię, 
krzyczę (choć n a  k rzy k  ten  ludzie za­
ty k a ją  sobie u s z y ) ; krzyczę, bo p a trzę , 
ja k  dżum a czerw ona coraz głębiej wże­
r a  się w  organ izm  n aro d u  naszego. 
C zuję w y raźn ie  idącą od w schodu k ro ­
kiem  coraz szybszym  k a ta s tro fę , k tó ra  
pochłonie cyw ilizację, ale nie określam  
daty . N ow aczyński poszedł dalej niż j a :  
przepow iedział, że w  ciągu  la t  pięciu 
Polska bezboleśnie przeistoczy się w  fil- 
ję  Z w iązku Sow ietów , o ile n ie zap a­
n u je  w  n iej porządek  n a  zasadzie m o- 
narch izm u  zbudow any "). „M onarchizm  
je s t  tym  punk tem  oparcia , k tó rego  pod 
żadnym  w zględem  i d la  żadnych celów 
ruszać  n ie wolno, t ą  tw ierd zą , k tó re j aż 
do osta tn iego  tch u  b ron ić  należy” G).
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s) S ło w a  N o w ac zy ń sk ie g o  c y tu ję  z p a m ię c i, 
n ie  m a ją c  pod  rę k ą  je g o  a r ty k u łu .

*) S ło w a  W . L ip iń sk ie g o . P o r . M. Z dziechow - 
sk i „ P ie rw ia s te k  zach o w aw czy  w  idei u k r a iń ­
s k ie j” , P rz e g lą d  W sp ó łcz esn y , 1937, N r . 3.

l i s t y  m i ło s n e ,  j e d e n  d o  k o c h a n k i ,  a  d w a  d o  
d w ó c h  s w o i c h  ż o n  ( D a g n y  i  J a d w i g i ) ,  p o w t a ­
r z a ć  o w ą  g e n e r a l n ą  ż e b r a n i n ę  o  p o ż y c z k i  i  

w s z e l k i e  i n n e  ś w i a d c z e n i a  —  p r a w d z i w i e  n i e  
o p ł a c a  s i ę .  D la c z e g o  n i e  w y d a n o  z a  p i e n i ą d z e  
s k ł a d k o w e ,  b o  s t ą d  p o s z ł y  f u n d u s z e  n a  k o r e s ­
p o n d e n c j ę ,  w y b o r u  p i s m  P r z y b y s z e w s k i e g o  i 
t y c h  u s t ę p ó w  z  l i s t ó w ,  w  k t ó r y c h  j e s t  m o w a  
o  l i t e r a t u r z e .  P r z y b y s z e w s k i  w  t e j  k o r e s p o n ­

d e n c j i  m a l e j e  d o  r o z m i a r ó w  k a b o t y n a ,  s ł a b o  
o d p o w i e d z i a l n e g o  z a  s w e  p o s t ę p k i .  M a m y  j e d ­
n a k  p e w n o ś ć ,  ż e  i  k a b o t y n  n i e  l i c z y  s i ę  z  e -  
w e n t u a l n o ś c i o ,  ż e  w s z y s t k i e  j e g o  l i s t y ,  u g r u ­
p o w a n e  s t a r a n n i e  n i c z e m  a k t a  h ip o t e c z n e ,  z a ­
l e d w ie  w  d z i e s i ę ć  l a t  p o  ś m i e r c i  s e g r e g o w a ­
n e ,  c z y t a n e ,  r o z w a ż a n e ,  a  w k r ó t c e  p o t e m  j a ­
k o  e w e n e m e n t  l i t e r a c k i  b ę d ą  d r u k o w a n e .

A  t y m c z a s e m  n i e  p r z e d r u k o w a n o  z n a c z n i e  
c i e k a w s z e j ,  a k t u a l n e j ,  r z e c z o w e j  k o r e s p o n d e n ­
c j i  p . F .  G o e t l a ,  b y ł e g o  r e d a k t o r a  i  b y ł e g o  

t e o r e t y k a  o b o z u  z  w y d a w n i c t w e m  „ K u r j e r a  
P o r a n n e g o ” . T a m  z d a w a ł o b y  s i ę  c h o d z i ło  n i e  

t y l k o  o  t o t a l i z m  p o l i t y c z n y ,  b y ł a  m o w a  t a k ż e  
o  p r a w a . h  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o ,  k t ó r y c h  w y ­

k ł a d n i k i e m  s t a l i  s i ę  m im o w o l i  p r e n u m e r a t o r o -  
w ie  d z i e n n i k a ,  c i  o d c h o d z ą c y  n a t u r a l n i e ,  b o  
p r z y c h o d z ą c y c h  n i e  b y ło .  I  s k o n f r o n t o w a w s z y  

p r a k t y k ę  z  t e o r j ą ,  s t a r ą  r z e c z y w i s t o ś ć  z  n o w ą  
r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  m o g l i b y ś m y  n a w e t  p o k u s i ć  

s i ę  o  p r ó b ę  s y n t e z y  z a  p r z y k ł a d e m  p a n a  p r e ­
z e s a  T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  M ie j s k i e g o  w  

W a r s z a w i e  I .  M a t u s z e w s k i e g o ,  k t ó r y  w p r a w ­
d z i e  d u ż o  z a p o w i a d a ł ,  a l e  g d y  p r z y s z ł o  c o  d o  

c z e g o ,  o g r a n i c z y ł  s i ę  d o  w z m o c n i e n i a  w  p o l i ­
t y c e  g o s p o d a r c z e j  s t a n u  f a k t y c z n e g o .  I  t e r a z  
p r z e w o d n i c z y  w s z y s t k i m  n i e r u c h o m o ś . i o m .

T o  s i ę  n a z y w a  p r ó b a  s y n t e z y .

T ot.



O D N O W A

IR E N A  P A N N E N K O W A .

E r a  c h ł o p s k a
N ie trzeb a  uciekać się aż do dok tryny  

m ate rja lizm u  dziejowego w sty lu  heg­
lowsko - m arksow skim , by stw ierdzić  
p ro s ty  fa k t h istoryczny , że w ciągu dzie­
jó w  coraz to inne w a rs tw y  społeczne w y­
d o b y w ają  się na  pow ierzchnię i n ad a ją  
pew ien ton przew odni epoce.

A więc, społeczeństw u wczesnego śred ­
niowiecza tak i ton  n ad a je  duchow ień­
stw o. W  okresie w y p raw  krzyżow ych ry ­
cerstw o, z rycerstw em  zakonnem  na cze­
le. K ru c ja ty  oraz ich ostateczne niepow o­
dzenie, ich konsekw encje gospodarcze i 
inne, doprow adziły  do załam ania się ry ­
ce rs tw a  i do pierw szego rozkw itu  m iesz­
czaństw a. Po zakrzepnięciu  u s tro ju  s ta ­
nowego rolę przew odnią obejm uje szla­
chta, osiadła. R ew olucja techniczno - 
przem ysłow a w początku i socjalno - po­
lityczna R ew olucja fran cu sk a  w końcu 
X V III  w ieku oddaje k ierow niczą ro ­
lę, ta k  zw anej w ielkiej burżuazji 
k ap ita lis ty czn e j. N adużycia kapitalizm u 
w yw ołu ją reakcję  m as robotniczych. E- 
m ancypacy jne ruchy  socjalistyczno - ro ­
botnicze n a d a ją  ch arak tery sty czn e  cechy 
dziejom  E u ropy  w  o s ta tn ie j ćw ierci 
X IX -go i w p ierw szej ćw ierci XX-go 
stu lecia, o siąg a jąc  w ielkie pow odzen ia : 
p rz ew ró t u stro jow y  w R osji, repub lika  
w e jm arsk a  w Niem czech, fe rm en ty  re ­
w olucyjne we W łoszech i w  H iszpan ji, w 
A n g lji p ierw szy  w je j dziejach  rząd  soc­
ja listyczny , gdy we F ra n c ji, B elgji, Ho- 
lan d ji i w państw ach  skandynaw skich  
oddaw na ju ż  s tro n n ic tw a  robotnicze o- 
s ią g a ją  w y b itny  w pływ  na rządy.

Ale, do tarłszy  w ten  sposób niem al do 
szczytu  potęgi, ruch  socjalistyczno - ro ­
botniczy poczyna się cofać i słabnąć. We 
W łoszech i w  Niem czech try u m fu je  an- 
tym ark so w sk i nacjonalizm , w A nglji 
rząd  socjalistyczny najspoko jn ie j u s tę ­
pu je  znow u m iejsca konserw atystom , —  
obecny rząd  B lum a we F ra n c ji  n a jp ra w ­
dopodobniej, podobnie ja k  rząd Macdo- 
n a ld a  w A nglji, pozostanie epizodem  bez 
głębszych konsekw encyj. S ensacją  euro­
p e jsk ą  sta ł się zw łaszcza fa k t, że naw et 
n a jp o tężn ie jsza  n a  św iecie so c ja ld em o ­
k ra c ja  niem iecka, ta k  stosunkow o łatw o 
uległa w gw ałtow nem  s ta rc iu  z h itle ry ­
zm em  i ta k  szybko znikła z pow ierzchni 
życia  politycznego w Niemczech.

N ie możiemy tu  wchodzić w  liczne i 
różne przyczyny tak iego  obro tu  rzeczy. 
Co stw ierdz ić  jed n ak  należy, to  fa k t, że 
n a to m ias t coraz w yb itn ie jszą  rolę w no­
woczesnym  świecie odgryw ać zaczyna e- 
m ancypacy jny  ru ch  chłopski.

Ju ż  w o jn a  św ia to w a —  a  tem b ard zie j 
ew en tu a ln a  przyszła  w o jn a  to ta lna , do 
k tó re j św ia t pełną p a rą  p rzysposabia się 
dzisiaj i zm ierza, —  an g ażu jąc  w szy­
stk ie  siły  żyw otne narodu , u w y d a tn ia  o- 
g rom ne znaczenie tych  najszerszych  m as 
chłopskich, co wedle w span ia łe j la p id a r­
nej fo rm uły  K ościuszki, „żyw ią  i bro- 
nią“. P rzy tem  nowoczesny nacjonalizm  
w  sw ojem  dążeniu do pogłębienia się, sa- 
m ouśw iadom ienia i odrodzenia n ie może 
n ie  sięgać do ty ch  odw iecznych źródeł si­

ły  reg en eracy jn e j narodu , jak ie  stanow i 
w a rs tw a  ludowa.

S p raw a  chłopska s ta ła  się modna. W 
lite ra tu rze , w plastyce, w tea trze , tem a­
ty  ludowe w y b ija ją  się n a  p lan  p ierw ­
szy, ja k  do n iedaw na w ybija ły  się tem a­
ty  raczej p ro le ta rjack ie . S łusznie zauw a­
żono szczegół charak tery sty czn y , że Ko­
m ite t nagrody  N obla n a jch ę tn ie j p rzy ­
zn a je  ją  za książki o życiu chłopskim , 
czy też o w ie jsk im  życiu wogóle.

W reszcie rzecz w agi zasadniczej. 
Dzięki postępom  techn ik i nowoczesnej 
w ieś p rzes ta ła  być odciętym  od św ia ta  
p arty k u la rzem , głuchym  i niem ym  wobec 
h istorycznych  w ypadków  („n iech  na ca­
łym  św iecie w ojna, byle polska w ieś spo­
k o jn a" ...) . Ogrom ne u ła tw ien ia  in fo r­
m acyjne i kom unikacyjne, zagęszczają­
ca się sieć pocztowa, te leg raficzna, kole­
jow a, sam ochód, sam olot, telefon, ga­
ze ta  i -rad jo , zw łaszcza rad  jo , zbli­
ża ją  do siebie w zajem nie i do m iast 
w ielom iljonow e rzesze chłopskie oraz 
w ciąg ają  je  w  b y stry  n u r t  narodow ego 
życia. Chłopi ju ż  nie tw orzą, ja k  do n ie ­
daw na, luźnej m asy  w rozproszen iu  bez­
silnych atom ów  socjalnych. Ju ż  się poro­
zum iew ają, sk u p ia ją , s ta ją  się zdolni do 
zbiorow ych, energicznych, celowych w y­
stąp ień  publicznych.

W konsekw encji m a ją  ju ż  gdzienie­
gdzie pow ażne w pływ y polityczne. P rze- 
dew szystkiem  w państw ach  skandynaw ­
skich i zw łaszcza w nadbałtyckich. P re ­
zydentem  Ł otw y je s t  w łościanin, U lm a- 
nis. Podobnież prezydentem  republik i 
fin landzk ie j o b rany  został chłop, Kal- 
lio, uprzednio p rem je r.

Chłopi m a ją  też ju ż  p raw o uw ażać się 
za w spółgospodarzy w  Czechosłowacji. 
N a zjazd s tro n n ic tw a  ag rarn eg o , k tó ry  
w r. 1928 odbył się w P radze, przybyło 
ćw ierć m iljona chłopów ze w szystkich 
s tro n  k ra ju .

N ie m niej u m ieją  walczyć o swe p ra ­
wa tam , gdzie ich są, czy byli, pozba­
wieni. W m aju  r. 1928 odbyła się w  A l­
ba Ju lja , w R um unji, słynna m an ife sta ­
cja, na k tó rą  przybyło 150 tysięcy  chło­
pów, zorganizow anych w  tam te jszem  
s tro n n ic tw ie  ludowem. Z jazd  pow ziął re ­
zolucję, zakończoną ś lubow an iem : „ P rz y ­
sięgam y, że u tw orzym y w olne państw o 
rum uńsk ie, k tó reb y  było m atk ą  dla 
w szystk ich  sw ych synów, i  w szystk ich  
otoczyło opieką". M an ife s tac ja  t a  w pły­
n ęła  n a  zarządzenie now ych wyborów. 
S tronn ictw o  ludowe wyszło z n ich wzm o­
cnione. D la poparcia  sw ych żądań  zwo­
łało d rug i zjazd ju ż  w  sam ej stolicy, B u­
kareszcie. Zgrom adził on  ponad  150 ty ­
sięcy uczestników .

W  B u łg a rji udzielono am n estję  em i­
g ran to m  politycznym , przew ażnie chłop­
skim , —  i p rzy stęp u je  się do swobod­
nych w yborów  sam orządow ych.

N aw et w  H oland ji, n aw e t w e F ra n c ji  
(po raz p ierw szy  w  je j  dz ie jach !) chło­
pi się o rg a n iz u ją  i podobnież n a  m aso­
w ych zjazdach  fo rm u łu ją  sw oje politycz­
ne żądania. W ładze o tacza ją  te  z jazdy  o­

p ieką i pośw ięcają  ich obradom  baczną 
uw agę, naw et w tedy, a może zwłaszcza 
w tedy, gdy rezolucje zw raca ją  się p rze­
ciw polityce rządow ej. Rzecz ja s n a :  je s t  
to przecież jed y n a  bodaj legalna sposob­
ność do bezpośredniego po inform ow ania 
się o isto tnych  p rag n ien iach  i n as tro jac h  
k ra ju . Rządow i, k tó ry  chce naw iązać 
k o n tak t ze społeczeństwem , nie może na. 
tak ich  in fo rm ac jach  n ie  zależeć. T ak  
więc, w listopadzie 1935 r. odbyło się pod 
P aryżem  zgrom adzenie jak ich ś  50 ty się­
cy chłopów. P rzem aw iał znany p isarz, 
chłopski syn, Dorgeles. W ystępow ano 
przeciw  polityce „ fro n tu  ludow ego". 
Głośnem  echem  po całej F ra n c ji  rozle­
gła się także, w ygłoszona przed  tygod­
niem  do tam te jszy ch  chłopów m ow a 
francusk iego  p o d sek re tarza  s tan u  d la 
ro ln ictw a, A ndre  L iau tey ’a, k tó ry  
stw ierdził, że m asy  chłopskie, s tanow ią­
ce p rzy tłacza jącą  większość narodu  
francusk iego , zdecydow ane są bezwzglę­
dnie bronić dem okracji, swobody, p raw o ­
rządności i ład u  publicznego.

Rzeczywiście, w idzieliśm y niedaw no, 
ja k  przyw ódca m ałorolnych w ęgierskich, 
E ck h a rd t, przyczynił się głów nie do u- 
da rem n ien ia  puczu nazistow skiego  n a  
W ęgrzech. W  R osji sow ieckiej, wedle 
re lac ji Łakom skiego, szerzy się przeko­
nanie, że ja k  chłopi zdecydowali o powo­
dzeniu p rzew ro tu , gdy poszli n a  lep de­
m agogicznego h a s ła : „g rab i nag rab lion - 
n o je !” ta k  te ra z , gdy padli sam i jego  o- 
f ia rą , zdecydują o obaleniu bolszewizm u.

W  rzeczy sam ej, chłop —  gospodarz, 
oddany p racy  indyw idualnej n a  roli, 
mocno uczuciowo zw iązany z ziem ią i z 
ry tm em  praw  n a tu ry , regu lu jących  całe 
jćgo życie, fana tyczn ie  p rzyw iązany  do 
sw ej w łasności, je s t, ja k  to  słusznie 
s tw ierdz ił L iau tey , urodzonym  in d yw i­
dualistą, obrońcą w łasności, wolności i 
legalności.

Stąd  je s t p rzeciw nik iem  wszelkiego 
to talizm u. W e W łoszech i zw łaszcza  w  
Niem czech, w  zrozum ieniu nowoczesnej 
ro li ludu, otoczono w praw dzie ro lnictw o 
i w a rs tw ę  chłopską osobliwie tro sk liw ą 
opieką. To łagodzi p rzeciw ieństw a, ale 
ich n ie  usuw a.

W  ty ch  w aru n k ach  lud, łącząc tra d y ­
cjonalizm  z postępem , wolność z a u to ry ­
tetem , in te re s  klasow y z in teresem  n a ro ­
dowym, może odegrać pierw szorzędną, 
rolę tego  czynnika tw órczej stab ilizacji, 
tego  środka ciężkości, tego  m om entu s ta ­
łej rów now agi, k tórego  b ra k  ta k  boleśnie 
d a je  się odczuwać w  niespokojnym , roz­
b itym  św iecie dzisiejszym , „w ytrąconym  
z no rm y".

Z w łaszcza w  Polsce... B yleby tylko lud 
ten  pozostał w ierny  T estam entow i Ko­
ściuszki, k tó ry  głosi, że in te res n arodo­
w ej całości je s t  zawsze w yższy ponad in­
te re s  każdej g ru p y , i że praw o  je s t  p rzed  
siłą  (W olność, całość, niepodległość” ). 
W tedy  n ie p rzem ogą teg o  ludu  żadne 
m oce przeciw ne, k tó re  w  swoim  in te re ­
sie  rad eb y  go zepchnąć w stecz w  daw ne, 
w yschłe ju ż  i m artw e  łożysko h is to r ji.  
Bo —  ja k  toi m ów i p o e ta :

„P różno w  uw iędłych lau ró w  liść
Z uporem  stro ić  głowę.
T rzeba z żyw ym i naprzód  iść,
Po  życie sięgać nowe.



W  rocznicę 

Racławicką

A . O r ło w s k i .  R a c ła w ic e .  (Z  M u z e u m  K s .  K s .  C z a r to r y s k ic h  w  K r a k o w ie ) .

Przysięga
JA, TADEUSZ KOŚCIUSZKO, PR ZY ­

SIĘGAM W OBLICZU BOGA, CAŁE­
MU NARODOWI POLSKIEMU, Iż  PO­
W IERZONEJ MI WŁADZY, NA N I­
CZYJ PRYW ATNY UCISK N IE UŻY­
JĘ . LECZ JE D Y N IE  J E J  DLA OBRO­
NY CAŁOŚCI GRANIC, ODZYSKA­
NIA SAMOWŁADNOŚCI NARODU. 
I UGRUNTOW ANIA POW SZECHNEJ 
WOLNOŚCI UŻYWAĆ BEDĘ. TAK MI 
PA N IE DOPOMÓŻ I N IEW INNA MĘ­
K A  SYNA JEGO.

O d e zw a  do narodu
W głównej kwaterze: Kraków, 24 

Marca 1794 r.
Tadeusz Kościuszko.

Najwyższy Naczelnik siły zbrojnej 
narodowej.

Dó Obywatelów.
Współ-Obywatele!
Wzywany po tylokrotnie od Was, do 

ratowania kochanej Ojczyzny, stawam 
na czele podług Waszej woli. Lecz nie 
potrafię skruszyć obelżywego jarzma 
niewoli, jeżeli od Was najprędszego i 
najdzielniejszego wsparcia nie znajdę. 
Wspomagajcież mnie więc całą siłą Wa­
szą, i śpieszcie się pod chorągwie Oj­
czyzny. W jednym interesie, jednaż gor­
liwość wszystkich serca zajmować po­
winna. Poświęćcie dla Kraju część ma­
jątku waszego, który dotąd nie byl wa­
szym, lecz łupem żołnierza despoty- 
Przystawiajcie ludzi zdatnych do wojsk 
naszych: nile odmawiajcie im żywności 
w mąkach, sucharach, zsypkach zbożo­
wych etc. Dostawiajcie koni, koszul, o- 
buwia, sukna prostego, płótna na na­
mioty; szlachetne te ofiary dla Wolno­
ści i Ojczyzny, w wdzięczności całego 
Narodu godną siebie mieć będą zapłatę.

Już to jest ostatni moment, w którym 
rozpacz w pośród wstydu i hańby, oręż 
nam do rąk kładzie. W pogardzie śmier­
ci, jedyna jest nadzieja polepszenia lo­
su naszego, i przyszłych pokoleń. Nie 
dajmy się zatrwożyć postrachem zmó­
wionych na zgubę naszą nieprzyjaciół. 
Pierwszy krok do zrzucenia niewoli jest, 
odważyć się być wolnym; pierwszy krok 
do zwycięstwa, poznać się na własnej 
sile.

Obywatele! Dało Wam piękny przy­
kład gorliwości Województwo Krakow­
skie, ofiarowało Ojczyźnie kwiat mło­
dzieży swojej; uchwaliło pobór pienięż­
ny, przyrzekło wszelką pomoc dla obroń­
ców Kraju; przykład ten godny jest na­
śladowania Waszego; nie wzdrygajcie 
się kredytować Ojczyźnie, która się Wam 
z wdzięcznością wypłaci. Wydane pale­
ty przez Jenerałów - majorów woje­
wódzkich, i przez komendy wojskowe, 
przyjęte będą w podatkach, a w dalszym 
czasie wypłacone zostaną. Nie chcę was 
długo zagrzewać, żebym się nie zdawał 
mniej ufać obywatelstwu Waszemu. Do­
świadczenie tylu przykrości od żołnie­
rza moskiewskiego, powinno was prze­
konać, iż lepiej jest chętnie to uczynić 
dla Ojczyzny, coście pod groźbą dla jej 
nieprzyjaciół czynić musieli). Kto w ta­
kiej okoliczności pokaże się nieczułym 
na potrzeby Kraju, ten słusznie cechą 
niesławy naznaczony będzie.

Ale, Obywatele, spodziewam się 
wszystkiego po gorliwości waszej, bę­
dziecie się z serca łączyć do świętego 
związku, który nie obca intryga, nie 
chęć panowania, lecz jedynie miłość 
Wolności utworzyła. Kto nie jest z na­
mi, jest przeciwko nam. Kto się nie 
wiąże z tymi, którzy przysięgli krew 
swoją wylać dla Ojczyzny, ten albo co 
przeciw niej zamyśla, albo jest zbrod­
nią w Obywatelu.

Przysiągłem Narodowi, iż mocy mi 
powierzonej, na niczyj prywatny ucisk

nie użyję; lecz oświadczam razem, iż 
ktokolwiek będzie czynił przeciw związ­
kowi naszemu, taki jak zdrajca I nie­
przyjaciel Kraju do sądu kryminalnego, 
ustanowionego w akcie Narodu, oddany 
będzie- Grzeszyliśmy aż nadto pobłaża­
niem, i dla tego ginie Polska. Nigdy w 
niej prawie zbrodnia publiczna nie zo­
stała ukaraną. Bierzemy teraz inny spo­
sób postępowania: cnotę i obywatel­
stwo nagradzać, a ścigać zdrajców, i ka­
rać zbrodnie.

T. Kościuszko.

Kościuszko n a  m orzu
(Nieznany szczegół historyczny z Ga­

zety Narodowej W ileńskiej 4 czerwca 
1794, N r. 10 i 9 lipca 1794 Nr. 20).

Wiadomość o wypadkach na m orzu około 
Połągi, w mies. m aju 179).

Czuwająca nad narodem Opatrzność, 
nowem a niespodzianem zdarzeniem oby­
watelskie męstwo zasila, podając nam  w  
ręce układy, obawy o kom m unikacye na­
szych nieprzyjaciół. Jeszcze w  przeszłej; 
sobotę wieczorem 31 m aja, przybyły  tu  
do Rady ze Żm udzi kuryer cloniosł, o 
przemyślney i szczęśliwey expedycyj na­
szych w tey części m orza Bałtyckiego, 
które kraje Rzeczypospolitey oblewa. 
Już po odebranych to Petersburgu wia­
domościach, o \odmianach w Polsce zasz­
łych, dwuch kuryerów z w ażnym i depe­
szami przejęto i tu  do W ilna przypro­
wadzono , niewspominąjąc o ty lu  inszych, 
którzy nam w ręce wpadli w  miesiącu 
kw ietniu  i do połowy maja, jako wiado­
mo publiczności. Ostatniego kuryera pe­
tersburskiego, (którego dla ostrożności 
ju ż  nie lądem, ale morzem 2 R yg i do 
Pruss wysiano) od wczorayszego dnia w  
W  Unie mamy.

Wiadomości o przem ykających się M o­
skalach pod Połągą w  dobrach zastaw-
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nych I. P . N iesiołow skiego, generała m a­
jo ra  w oysk  L itew skich , w  klinie m iędzy  
K urlandyą i P russam i kuryerach m o­
skiew skich , ściągnąły m ieyscow ey  
zw ierzchności attencyą. O rdynow ani od 
w alecznego W oytk iew icza  generał m ajo­
ra pułku Telszowskiego (k tó ry  iuż tyle  
dał doioodów odw agi i rozsądku sw ego) 
do ścigania pom ienionych kuryerów  
zręczni w  owem  m ieyscu  do tego ludzie, 
a do s tra ży  w odney przeznaczeni, w  
dniu 25 m aja postrzeg łszy  szm agę ( tak  
nazw any s ta tek ) m orzem  p łyn ący, udali 
się do niego na trzech  do te y  expedycyi 
przysposobionych batach. A  gdy  kapitan  
pru ski z kilku m ajtkam i i  J. kurlandz- 
kiem i żołnierzam i zdać się nie chciał, i  z 
arm at ognia dawać ośioiadczył, w łościa­
n in  jed en  z a ttak u jąc y ch , rzucił się 
w pław  ku szm adze. Z dziw ion y w ielce ka­
p ita n  tą  n adzw yczajną  determ inacyą, 
zaw ołał o pardon i  płynącem u do siebie  
człow iekow i rękę na schody podał. Tak  
zdobyty  s ta tek  do lądu przyprow adzon y  
z  ludzi i  ekw ipażu  w ypróżn ion y, n a ty ch ­
m ia s t do dalszey n a  m orzu  obserw acyi 
uży ty  został. B andera pru ska  na nim  za­
w ieszona, dała ufność zbliżenia się do 
niego  d rug iego  sta tkow i, k tó ry  z  w ięk ­
szą  iuż łatw ością, dał w  ręce zw yc ię z ­
com kuryera m oskiew skiego na nim  
przesyłanego. Za odebraną o tym  w s z y ­
stk im  wiadom ością, posłane są od 
zw ierzchności rozkazy, ażeby s ta tek  
p ierw szy , iako do handlu tylko od kup­
ców kleypedzkich  u ży ty , stosow nie do 
ich rek w izycy i z  n ie tkn iętym  ekw ipażem  
i ludźm i ivraz w ypu szczon y z pod s tra ży  
został. Św iadectw o zaś uwolnionego ka­
pitana pruskiego, i ofiara iego w  p rzy łą ­
czonym  poniżey p isanym  bilecie w yra żo ­
na, nayzłośliw szym  potw arzom  przeciw  
ludzkiem u ui Polsce z jeńcam i obchodze­
niu się, p rzez niewolnicze pióra rzuca­
nym . m ilczenie nakazać i  za w styd zić  zdo­
ła. O dw ażny p ływ acz żm udzki (k tórego  
leszcze dotąd nasw iska niew ierny) odna­
w ia  nam  pam iątkę, owego n ieustraszo­
nego m ęstw a Polaków na m orzu Ju tlan ­
dzk im  za przew odn ictw em  w ielkiego  
Czarnieckiego, którem u się w szyscy  P o­
m orzanie, D uńczycy, i  nasi n ieprzyjacie­
le natenczas S zw edzi w yd ziw ić  nie m o­
gli.
T łum aczenie biletu uwolnionego kapita­

na z n iem ieckiego na polskie.
„Ja A dolph B eniam in non Schroder 

obyw atel pru sk i i kapitan  okrętu, p rze ­

ję ty  na m orzu pod Polągą, i  u trzym yw a ­
n y pod strażą , w iele grzeczności z naka­
zu I  P  B enedykta  Łabanowskiego, rot­
m istrza , dośw iadczyw szy, poniew aż cał­
kiem  m óy honor, urodzeniu m em u p rzy ­
zw o ity , nie tylko n iebyt obrażony, lecz 
ieszcze ludzkość w  n a yw yższym  stopniu  
ośiuiadczana m i została, w ięc przez  
wdzięczność, że naród Polski, um ie z a- 
resztow anym i łaskaw ie obchodzić się, a 
I  P  Łabanotoski praw o ludzkości w yko­
nać tra f ił , arm atek  7. moich w łasnych  
dla R zeczypospolitey P o lsk ie j daruję, i
0 takow ey o fiary p rzy jęc ie  proszę“.

„Zw ycięstw o albo śm ierć".
„ . . .Ż o łn i e r z u  p o l s k i  —  z a g r z m i a ł  n a g l e  t u ­

b a l n y  g ł o s  o d  o ł t a r z a .  —  Z a  p o h a ń b i o n e  k o ­
ś c io ł y ,  z a  s w o j ą  w ie ś ,  k t ó r ą  c i  ł u p i ą  i  p a l ą  b ić  
s i ę  b ę d z i e s z !

. . . O s t a t n i ą  k r o w i n ę  w y p r o w a d z ą  c i  z  o b o r y ,  
o s t a t n i  k ę s  c h l e b a ,  o s t a t n i  g r o s z  u k r a d n ą .  
W s z y s t k a  P o l s k a  w e  ł z a c h  i u c i e m i ę ż e n i u !

T o  m ó w ię  c i ,  c h ło p ie  —  s p a d a j  n a  w r o g ó w  
g d z i e  i c h  d o p a d n i e s z  i  b i j  p s u b r a t ó w ,  b i j  k ł o ­
n i c ą ,  b i j  o r c z y k i e m ,  b i j  k a m i e n i e m  i c z e m  c i  
s i ę  j e n o  ż y w n ie  s p o d o b a ,  b y ł e ś  i c h  t y l k o  p r a ł  
d o  o s t a t n i e g o  d e c h u ,  d o  o s t a t n i e j  p a r y .

. . .Z a s i ę  p o g r o m i o n e  t w o j e m i  r ę k a m i  w r o g i ,  
w n u k o m  s w o i m  z a p o w i a d a ć  n i e  p r z e s t a n ą :  „ N i e  
z a c z e p i a j c i e  c h ł o p s k i e g o  n a r o d u .  C ic h y  o n  i 
s p r a w i e d l i w e g o  s e r c a  w  p o k o ju ,  a l e  s t r a s z l i w y
1 n i e p r z e b ł a g a n y  w  w o jn i e .  C u d z e g o  o n  n i e  ł a ­
k o m y ,  a l e  s w o j e g o  z  g a r ś c i  n i e  p o p u ś c i ,  a  
k r z y w d y  n i e  d a r u j e ” .

A  p a m i ę t a j  t a m  j e d e n  z  d r u g i m ,  ż e  n i e  g r z e ­
c h e m  j e s t  w y t ę p i a ć  w r o g a ,  a  j e n o  z a s ł u g ą  
p r z e d  B o g ie m  i  n a r o d e m ” !...

„ Z a g r a ł y  t r ą b y ,  z a w a r c z a ł y  w s z y s t k i e  b ę b ­
n y ,  m o s i ę ż n e  k o t ł y  h u k n ę ł y ,  z a k o l e b a ł  s i ę  g w a ł ­
t o w n i e  l a s  p i k  i  k o s ,  w y r w a n e  z  p o c h e w  s z a ­
b l e  z a m i g o t a ł y  b ł y s k a w i c a m i ,  h u k n ę ł a  k a r a b i ­
n o w a  s a l w a  i  z  t y s i ę c y  g a r d z i e l i  b u c h n ą ł  o - 
g r o m n y  k r z y k :

—  Z w y c ię s t w o ,  a l b o  ś m i e r ć !
W i c h u r a  k r z y k ó w ,  s t r z a ł ó w  i  u n i e s i e ń  z a ­

t a r g a ł a  c h o r ą g w i a m i ,  ż e  z a ł o p o t a ł y ,  r o z w i j a ­
j ą c  a m a r a n t o w e  s k r z y d ł a  i  p o k a z u j ą c  n a  p r z e ­
m i a n  t o  o r ł a  b i a ł e g o ,  t o  p s z e n ic z n y ,  z ł o t y  s n o p  
n a  s k r z y ż o w a n i u  k o s y  i p i k i  i n a p i s  z  d o łu  
w i d n y :  „ Ż y w ią  i  b r o n i ą ” !

. . .L u d z ie  w y c h o d z i l i  n a  r o b o t ę . . .  a l e  n a  w i ­
d o k  m a s y  w o j s k ,  n a  m i g o t a n i e  k o s ,  p o r z u c a ­
l i  p r a c ę  i k t o  j e n o  ż y w ,  l e c i a ł  p r z y g l ą d a ć  s ię  
z  b l i s k a  ż o łn i e r z o m .

—  T o  n a s i !  J e z u  m i ł o s i e r n y !  C h ło p y  id ą  n a  
w o j n ę !  —  w r z a ł y  z d u m i o n e  k r z y k i .

—  A  k a j t o  c i ą g n i e c i e ,  k a j ?  —  p y t a l i  s f r a -  
s o w a n i  s t a r c e .

—  Z a  w o ln o ś ć  b ić  s i ę  i d z i e m a  —  o d k r z y k i ­
w a l i  d u m n ie ,  j u n a c k o ,  p o t r z ą s a j ą c  b r o n i ą  i 
h a r d o  to c z ą c  o c z a m i .

. . .C h ło p i  r u s z y l i  z  m i e j s c a ,  j a k  j e d e n ,  p r z e ­
s u w a j ą c  s i ę  m ię d z y  d r z e w a m i  j a k i m ś  p r z y ­
c z a j o n y m ,  w i l c z y m  k r o k i e m . . .  M a s z e r o w a l i  w  
u r o c z y s t e m  s k u p i e n i u ,  w  m r o k a c h  d z iw n ie  
ś w i e c i ł y  im  o c z y ,  z  w a r g  p ł y n ę ł y  g o r ą c e ,  p o r ­

w a n e  s z e p t y  p a c i e r z ó w ;  f e b r a  t r z ę s ł a  n i e j e d ­
n y m .

N a g l e  l a s  s i ę  u r w a ł  i  j a s n y  d z ie ń  u d e r z y ł  
w  o c z y .  Z a w a h a l i  s i ę  n a  m g n i e n i e .  O  j a k i e ś  s t o  
k i l k a d z i e s i ą t  k r o k ó w  p r z e d  n i m i  w y r o s ł a . . .  k o ­
l u m n a ,  p ł y n ą c a . , ,  n i b y  w e z b r a n a ,  g r o ź n a  r z e k a .

—  K o s y  d o  a t a k u !  Z a  w o ln o ś ć  i  o j c z y z n ę !  
N a p r z ó d  c h ło p y  — - z a g r z m i a ł  g ło s  n a c z e l n i ­
k a .

W r a z  z a ł o m o t a ł y  b ę b n y  i  b i ł y  p r z y ś p i e s z o ­
n y m  t e m p e m  d o  a t a k u . . .

P o r w a l i  s i ę  j a k  b u r z a ,  z  o k r o p n ą  w r z a w ą  
i k r z y k i e m .

—  B i e g i e m !  B i e g i e m !  B i e g i e m !  —  k r z y c z e l i  
c o r a z  s z y b c i e j  o f i c e r o w ie .

N a g ł y  h u k  w s t r z ą s n ą ł  p o w i e t r z e m ,  k a r t a c z e  
c h l u s n ę ł y  w a r e m  o g n i a  i  ż e l a z a .

—  J e z u !  •—■ k t o ś  j ę k n ą ł ,  k t o ś  s i ę  z w a l i ł ,  a  
r e s z t a  p ę d z i ł a ,  g r o ź n a ,  r o z j u s z o n a ,  n i e p o ­
w s t r z y m a n a .

J e s z c z e  n i e  d o b ie g l i ,  g d y  k a r t a c z e  z n o w u  
ż y g n ę ł y  im  p r a w i e  w  s a m e  t w a r z e .

—  B i j  w  n i c h !  J e z u s i e ,  M a r y j o !  B i j ,  k t o  w  
B o g a  w i e r z y !  Z a  m n ą !  —  r y k n ą ł  B a r t o s z ,  r z u ­
c a j ą c  s i ę  z  k o s ą  n a  a s e k u r a c j ę  d z i a ł  i  t n ą c  
s t r a s z l i w i e .  C h ło p y  s p i ę ł y  s i ę  z a  n im ,  j a k b y  
t a b u n  d z i k i c h  k o n i ,  k o s y  w z n i o s ł y  s i ę  w s t ę g ą  
b ł y s k a w i c  i  s p a d ł y  p i o r u n a m i .  Z a w y ł a  d z i k a  
z a w i e r u c h a .  P r a l i  j a k o b y  c e p a m i ,  j e n o  n i e  z i a r ­
n o  t r y s k a ł o  z  p o d  t e j  m ło c k i ,  a l e  k r e w  z  r a n  
o k r o p n y c h ,  o d w a l o n e  łb y ,  o b c i ę t e  r ę c e ,  k r w a ­
w e  s t r z ę p y  c ia ł ,  J a k o  p o t ę ż n e  w a r c h l a k i ,  s z ł y  
r o z s r o ż o n e  k u m y ,  t n ą c  s t r a s z l i w y m i  k ł a m i  n a  
ś m i e r ć .

. . . J a k  p r z e z  w y ło m  w  p ę k n i ę t e j  t a m i e ,  c h l u ­
s n ę ł a  s p i ę t r z o n a  f a l a  c h ło p ó w  n a  p o ł a m a n e  
s z e r e g i . . .  R o z p o c z ę ł a  s i ę  r z e ź ,  u r ą g a j ą c a  w s z e l ­
k im  w y o b r a ż e n io m . . .

S ie k l i ,  j a k b y  g ę s t y  i  z w a r t y  ł a n ,  d o  c z y s t a .  
S i e k l i  T je z  m i ł o s i e r d z i a . . .  K t o  ż e b r a ł  p a r d o n u  
—  m a r ł ,  n i e  w y m ó w iw s z y  j e s z c z e  t e g o  s ło w a .  
K t o  s i ę  p r ó b o w a ł  b r o n i ć  —  p a d a ł  j a k  z r ą b a ­
n e  d r z e w o .

J a k a ś  r o t a ,  p r z y w i e d z i o n a  d o  r o z p a c z y ,  p r ó ­
b o w a ł a  i c h  p o w s t r z y m a ć  b a g n e t a m i .  H e j ,  n ie  
p r z e s z ł o  i  z d r o w a ś ,  a  j u ż  l e ż a ł a  p o k o te m ,  p o ­
ć w i a r t o w a n a  j a k  w o ły . . .  W i c h e r  t a k  n i e  r w ie ,  
n i e  ł a m i e  d r z e w ,  n i e  r o z n o s i  l i ś c i ,  j a k  p r ę d k o  
r o z s y p a l i  s i ę ,  k r w a w ą  s i e c z k ą  p o c i ę t y c h  c i a ł .  
W a l i l i  z w a r t ą  ł a w ą ,  z m i a t a j ą c  k o s a m i ,  c o  s i ę  
t y l k o  d a ło .

N a c z e l n i k . . .  c z u w a ł  n i e u b ł a g a n i e ,  p r o w a d z ą c  
a t a k  z a  a t a k i e m .

—  Z a  w o ln o ś ć !  Z a  c a ł o ś ć !  Z a  n i e p o d l e g ł o ś ć !  
N a p r z ó d !  —  g r z m i a ł ,  n i e  p o z w a l a j ą c  im  n a  o - 
p r z y t o m n i e n i e .

. . .C h ło p i  p r z e m o g l i ,  r o z g r o m i l i ,  w y c ię l i  c o  d o  
j e d n e g o  i  z d o b y w s z y  a r m a t y ,  r w a l i  s i ę  n a ­
p r z ó d  z  n i e m a ł y m  w r z a s k i e m  z w y c i ę s t w a .  
Ś w i s t  k o s ,  s t r a s z l i w a  s i ł a  c io s ó w ,  o d  k t ó r y c h  
r o z ł u p y w a l i  s i ę  l u d z i e  j a k  s z c z a p y ,  p r z e j m o ­
w a ły . . .  t a k ą  g r o z ą  i  s t r a c h e m ,  ż e  w id z ą c  n i e ­
c h y b n ą  ś m ie r ć ,  u c i e k a l i ,  r z u c a j ą c  b r o ń ,  i  c o  
i m  p r z e s z k a d z a ł o .

. . .C h ło p i  w y r ę b y w a l i  t e n  c z ł o w i e c z y  b ó r  z 
n i e o p i s a n ą  f u r j ą ,  a  b ó r  z  j ę k i e m  ż a ł o s n y m  w a ­
l i ł  s i ę  p o k o te m ,  w y ł  m i ł o s i e r d z i a  i  l i t o ś c i .  N ie  
p r z e p u s z c z a l i  n i k o m u .  I  k r z y k a j ą o  j u n a c k o ,  n i e ­
k i e d y  z  d z i k i m  ś m ie c h e m  r ą b a l i ,  j a k b y  n a  w y -  
p r z ó d k i ,  k t ó r e n  p r ę d z e j ,  k t ó r e n  m o c n ie j ,  k t ó -  
r e n  w ię c e j . . .

. . . B i t w a  s k o ń c z y ł a  s i ę  r ó w n o  z e  d n ie m .

W ł.  R e y m o n t :  „ I n s u r e k c j a ” , 
s t r .  9 3  i  n a s t .

ZAKAZ OBCHODU W  R A CŁA W ICA CH .

S tro n n ic tw a  L u dow ego  J^o^H cznych^JiIow iat^ów ^*6^ 30^  z a ^ a z a  ̂ w  ^  k w ie tn ia  r. b. w R ac ław ica ch  w  pow. m iech o w sk im  u rz ą d z e n ia  pub licznego  zg ro m ad zen ia  i z jazdu

elu  w brcw ^zcdoszo im inn '6 niofrrTo*,{̂ , , ; W1</ y ll(''ła • ° ^ ° ^ czn0 ^e, że z jazd  te n , m a ją c y  być  ja k o b y  w y łąc zn ie  obchodem  ro czn icy  b itw y  pod R a c ław ica m i, w  rzec zy w is to śc i m ia ł na 
ządkow ; pub licznem u  O z o ig am zo w am e  m a n ife s ta c ji  p o lity cz n e j i p o dn iecen ie  u m y s łó w  z e b ra n y ch , co w  k o n sek w en c ji za g ro z ić  b y  m og ło  b ezp ieczeń s tw u  i po-

   ' odm ow nej sw ej decyzji u rz ą d  w o jew ódzk i p o w iadom ił z a rz ą d  w ojew ódzk i S tro n n ic tw a  L udow ego  w  ,K ie lcach .

P Ł O M IE Ń  IM IE N IA  K O ŚC IU SZK I.
(K ) W chw ili, gdy im ię K ościuszki i 

nazw a R acław ic aso c ju ją  się z białem i 
p lam am i w naszych dziennikach, o tw ie­

ram y  świeżo w ydany pośm iertny  tom  
p ism  A skenazego p. t. „Szkice i p o rtre ­
t y ” *) i oczy p ad a ją  n a  jeden  z n a jp rz ed ­
n iejszych  k lejno tów  p iśm ienn ic tw a pol­
skiego, ogłoszony w  1917 roku, po raz 
p ierw szy  odczyt o Kościuszce. I  n a  te  
zdan ia  końcow e:

„K ościuszko św iadczy... n ietylko o

*) W a rsz a w a  1937. B ib lio tek a  P o lsk a .

p raw ie  Polski, św iadczy  o czemś więcej 
jeszcze, o je j  ch a rak te rze  narodow ym . A 
więc o tem , ja k  ona tego  w róconego so­
bie p ra w a  zażyje... Kościuszko, cor cor- 
dium , dal za sw ym  narodem  ta k ą  najczy­
s tszą  rękojm ię m oralną . „On był —  rzekł 
o n im  szlachetny F ran cu z , M ichelet, co z 
cudzoziem ców po jął go n a jg łęb ie j —  sa­
mą Polską. On był, n a jbardzie j ze w szy ­
stk ich , n aw skroś dobry. Dobroć n adzw y-
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czą jn a , jaka  w  n im  była, m iała sku tk i 
niezm iernie dla przyszłości o jczyzn y do­
datnie. Zyskała sobie ona serce w szy ­
stk ich  narodów, prześw iadczonych, iż  
bezw zględna dobroć ludzka w cieliła  s ię  w  
Polaku”. T ak  dziś, w  se tn ą  rocznicę zgo­
nu, żyw ym  w staw ien n ik iem  za  Polskę 
ja w i się Kościuszko...

N iew ielu zna h is to r ja  ludzi, k tó rzy  
w ład a jąc  losam i sw ego narodu , tak ie  so­
bą o n im  w ydali św iadectw o. Odezwało 
się w  lu tn i B yrona  słowam i o  mężu, 
„k tó rego  im ię brzm i grom em  w  uchu ty ­
ran ó w  —  K ościuszko!“

Don J u a n  pędzi k ib itkę przez Polskę, 
„ k ra j soli i k a jd an " . Z im a je s t. „Lecz 
k to  zm arzł w  drodze, może być ogrzany  
w  P olsce; tam  im ię K ościuszki dziś t r y ­
ska płom ieniem  przez śnieg, ja k  z Hek- 
li ogniska".

Beż serc polskich zm rożonych dziś w 
w ędrów ce. Ileż m iljonów  serc polskiego 
chłopa. N a  Bóg m iły, niechże się zagrze­
ją  płom ieniem  im ien ia K ościuszki, zno­
w u jaśn ie jący m  nad  Polską.

P R E Z Y D E N T  W A SH IN G TO N .
Z te jże  p rzep ięknej książki, z w ygło­

szonego w  1982 r. n a  ra tu sz u  w a rszaw ­
skim  odczytu o W ash ing ton ie :

...„O brany pierw szym  prezydentem , 
p rzeprow adził ko n sty tu c ję  przez ognio­
w ą próbę życia. Rzekom y, ja k  go wów­
czas oskarżano, m onarch ista , m onokrata, 
ob jaw ił się osto ją  R epubliki. K a rtę  kon­
s ty tu cy jn ą  m iał za św iętość; za je j  epo­
kę •—- n iezaw isły  w y m iar spraw iedliw o­
ści. Był za w ładzą ludu, dla ludu, nie 
przez sam  lud, za dw uizbow em  p rzed sta ­
w icielstw em  i egzekutyw ą silną  i legal­
ną. Był w  rządzeniu  w ielkim  gen tlem a­
nem . W prow adził do swego rządu  prze­
ciw ników  swoich, głównego z nich, w ir- 
g ińskiego sw ojaka, Je ffe rso n a , zrobił 
m in is trem  sp raw  zagranicznych. Szano­
w ał cudze p rzek o n an ia ; szanow ał siebie. 
Szanow ał nadew szystko swój naród , k tó ­
ry  go zrodził i wyniósł. Sw oją, zdw ojoną 
ponow nym  w yborem  p rezy d en tu rę  uczy­
n ił w zorem  dla w szystk ich  następnych . 
„B yła  w n im  —  zaśw iadczy jego w iel­
ki n astęp ca  i an tag o n is ta , Je ffe rso n  —  
rzetelność najczystsza , spraw iedliw ość 
n ieug ięta , żad n e  pobudki in teresu , an i 
pokrew ieństw a, p rzy jaźn i an i nienaw iści 
n ie  były zdolne spaczyć jego  postano­
wień. W  całym  w ojskow ym  i cyw ilnym  
sw oim  zawodzie zaw sze był n a jsk ru p u ­
la tn ie j posłuszny p raw om  k ra jo w y m ".

Szczęśliw y k ra j,  u k tó rego  kolebki, j a ­
ko  niepodległego p ań stw a , ta k i s ta ł w y­
chow aw ca.

A  WÓDZ PO LSK I...
Z najp iękn ie jszego  ze w szystkich  

szkicu o księciu Józefie (1918), k tó ry  
kazał czytać sobie oślepły Tadeusz W oj­
ciechow ski i s łuchając płakał...

„Do nowych, postępow ych in sty tu cy j 
K sięstw a W arszaw skiego przystosow ał 
się  z posłuszeństw em  w ew nętrznem , k a r ­
nością nie żo łn ierską ty lko, lecz obyw a­
te lsk ą ; a  zarazem  z dużą oględnością i 
um iarkow aniem . T rzym ał się zdała od o- 
s try ch  za ta rg ó w  i p rzeciw ieństw , zro ­
dzonych na  tle  now ożytnych, dobroczyn­
nych naogół, lecz p rzysw ajanych  zrazu

n ie bez ta rc ia  urządzeń  i stosunków . N ie 
w ojow ał an i z kodeksem , ani z ew angel- 
j ą ;  i kiedyś będą m ogli społem  S tan isław  
Potocki i ksiądz W oronicz oddać m u je d ­
n ak ie  hołdy pozgonne. Rzecz d la  niego 
zn a m ie n n a ; on w łaściw ie do żadnego nie 
należał s tro n n ic tw a. N ie był w gruncie 
an i ślepym  reg a lis tą  zam łodu, an i te raz  
ślepym  napo leon istą ; n igdy  n ie  był ani 
w stecznikiem , an i radykałem . N ie zali­
czał się do żadnego z obozów p arty jn y ch , 
rozdziera jących  schyłkow ą R zplitą , em i­
g rac ję  i K sięstw o. N ależał do obozu Pol­
ski"... “ ...I tę  rów nież dał naukę, że nie- 
wolno Polakow i, choćby za  krzyw dę n a j ­
oczyw istszą, ze swoim  praw ow ać się n a­
rodem , zgoryczonym  przez nieszczęścia 
bez m iary , nauczonym  nieufności przez 
p rzym us o k ru tnych  dośw iadczeń i ciąg-

N o w e  s z a ty  c e sa r za
Pod tym  zdaje się tytułem napisał Ander­

sen dawno już temu bajkę. Żyl więc podobno 
w pewnym kraju cesarz, którego największą 
troską panowania była reprezentacja i wsjm- 
niałe szaty. Mało korzystał z innych upraw­
nień monarchy. Ale. ubierał się ciągle w coraz 
to nowe i wspanialsze stroje.

Konstytucja cesarstwa dawała temu monar­
sze olbrzymie wprost uprawnienia. Niejeden 
sąsiad zazdrościł potężnych jego prerogatyw. 
Cesarz jednakże niewiele się wtrącał do rzą­
dów. Otaczali go ludzie mądrzy z własnego 
przekonania, wierzący we własne siły a wyro­
śli z rycerskiej legendy. Byli to ludzie miecza. 
Obsiedli dwór cesarski, rząd, armję, zajmując 
kolejno nadzór nad wszystkiemi dziedzinami 
życia obywateli. Om.nipotencja ich budziła po­
dziw zagranicą i stała się słynną w świecie. 
Miało się czasem wrażenie, że tylko wielki 
kataklizm dziejowy, wywracający odwieczne 
warstwice układu społecznego, mógł naraz w y­
dobyć z wnętrza narodu aż tyle znakomitości. 
Bo tylu było tych zarodowych genjuszów, że 
można było wiele państio nimi obdzielić.

Fundusze państwa okazywały się wciąż 
skromne w stosunku do potrzeb opłacenia tak 
zdolnych i tak wciąż zasłużonych wielkości. U- 
bogi skarb zadziwiał wszakże wielkością swo­
ich zamierzeń. Biednieli coprawda obywatele 
państwa, ścigani nadmiarem podatków, ale ro­
sło pozorne bogactwo skarbu przez kupno i 
zakładanie coraz to nowych przedsiębiorstw. 
Rosła jednocześnie liczba urzędników. Każdy z 
nich wierzył w swoje posłannictwo. Mundury 
funkcjonariuszy cesarstwa widziało się na 
każdym kroku. Aż wreszcie większość inteli­
gencji wtłoczono w strój urzędoioy. Człowiek 
cywilny stawał się coraz to większą rzadko­
ścią. Pozostał on strojem chłopów czy naj­
biedniejszych wyrobników, którzy za tę swo­
bodę mieli zaszczytny przywilej pracowania 
na niezliczonych przedstawicieli władz.

Żadne państwo świata nie miało tyle róż­
nych ustaw i tyle przepisów. W miarę jak ro­
sła liczba urzędników, rosła potrzeba ich u- 
zasadnienia oraz opłacania. Nie było w tem 
państwie prawnika, któryby mógł się zorjen- 
tować w labiryncie rozporządzeń. Nie było też 
śród urzędników ludzi takiej pamięci, by mo­
gli znać wszystkie przepisy. Człowiek stawał 
się niewolnikiem, niepewnym każdego kroku, 
Zawsze jak cień za szybą majaczyły obawy, że 
może znów wyszedł jakiś przepis, który wczo­
rajsze swobody ogranicza i karze. Każdy nowy 
przepis rodzi za sobą konsekwentnie specjali­
stów od jego interpretacji. Topniała więc w 
tych warunkach moralność obywateli, zmuszo­
nych wciąż się wyłgiwać dla ocalenia resztek 
posiadania, topniała moralność władz, które do­
szły do takiej przemocy liczbowej, że pozwalały 
sobie na bezkarność. Nadużycia tak rosły, że 
nikogo już karać było niepodobna. Gdy chciano 
zamknąć kogo dla przykładu, to tylu innych 
wskazywał, że trzeba było czemprędzej sprawę 
tuszować, by za kratkami nie stanęli wszyscy.

łej w alki o istność. Z nał swój n a ró d ; 
w iedział, że krzyw dę m im ow olną on w y­
nagrodzi z lichw ą sercem  całem , że m a 
sm ak cnoty  niem ylny  i n a  n iej w  koń­
cu poznać się m u si; :że m a uniesienie 
spraw iedliw ości i wdzięczności..."

N IE D Z IS IE JS I  L U D Z IE .
N iedzisie jsi to  ludzie, ci z p o rtre tó w  

A skenazego. A  p rzy n ajm n ie j n ie  n a  m o­
dę dzisiejszą. N ie n a  czasy k u ltu  b ezp ra­
w ia i gw ałtu , g lo ry fik ac ji, pałki i bata , 
noża i k aste tu . I ca ła  książka ju ż  tak a , 
rażąca  przez k o n tra s ty , n ied y sk re tn ie  
p rzec iw staw ia jąca  dzisiejszej pustce 
bezideow ej, w ydobytej z popieliska p rze­
szłości płonący potok w ielkości m yśli, i 
w szelkich um iłow ań. P rzeciw  obłędom 
teraźniejszości głos tu  podnoszą wieki.

Czlotuiek w mundurze był postrachem reszty. 
Gdy taki zjawił się na wsi, ludność chowała 
dobytek i uciekała, gdzie się dało.

Cesarstwo doszło w ten sposób do ogromnej 
potęgi. Ludzie bali się władzy! Im  większa 
przepaść wzrastała pomiędzy rządem a naro­
dem, tem bardziej potężniała reklama. Ze 
wszystkich środków propagandy stworzono 
jedną olbrzymią fabrykę autorytetów. Jedyna 
to była fabryka w cesarstwie, która szła je­
szcze pełną jmrą i na wszystkie zmiany. Naj- 
ważniejszem zaś je j zadaniem było odwracać 
uwagę narodu od błędów władzy. Dodawano 
więc blasku świetnym strojom cesarskim, ba­
wiono naród sensacjami. Coraz to inny mini­
ster delegacje ]>rzyjmował, to znów wstęgi 
przecinał na wystawach. Im  zaś był głupszy i 
mniej się do swej godności nadawał, tem lepiej 
umiał fotografom pozować. tem chętniej da- 
wal się nosić na rękach płatnym entuzjastom.

A ż przyszedł moment, kiedy otumanienie na­
rodu reklamą doszło do zenitu. Na podatnym 
gruncie zjawili się bowiem w stolicy dwaj 
sprytni oszuści, uznając czas za pomyślny dla 
działania. W yzyskali więc zmyślnie słabość 
cesarza do strojów i słabość rządów do rekla­
my, podając się za znakomitych tkaczy.

Szaty przez nich utkane miały mieć właści­
wości cudowne. Zarówno kolory materji, jak  
przedziione desenie nie mogły być naśladowa­
ne. Nie mógł ich dojrzeć żaden głupiec, widocz- 
ne one były bowiem tylko dla oczu mędrców i 
ludzi godnych zajmowanego stanowiska. Coraz 
więcej o tkaczach szerzyła się więc legenda. 
Radjo i prasa poświęcały oszustom coraz to 
więcej czasu.

Wreszcie echo tych głosów doszło do uszu 
cesarskich i wielki monarcha... połknął haczyk. 
Przed tron monarszy zawołani tkacze rozwinę­
li tak piękny program, tkania, tak świetną wi­
zję szat cesarskich umieli przedstawić, że ce­
sarz zamówił u nich co najwspanialszy strój i 
kazał, z kas państwa wypłacić wielką, zaliczkę 
w złocie. Z magazynów cesarskich wydano 
szpule jedwabi, złoto do wyszywania. Tkacze 
zabrali się do pracy i wymagali bezustannie 
coraz to nowych materjałów i coraz nowych 
zaliczek, chowając wszystko dla siebie. Najęli 
lokal wspaniały z szybami wystawowemi, kro­
sna poustawiali za oknami, a usiadłszy przy 
krosnach tkali wciąż, dniami i wieczorami. 
Wszystkie rodzaje propagandy pouczały oby­
wateli państwa o postępach prac tkackich. 
Każdy kolor użyty, każdy deseń materji były 
publicznie ogłaszane. Kazano cieszyć się 
wszystkim, że szaty wielkiego monarchy sta­
ną się wreszcie godne jego dostojeństioa. Tłu­
my ludzi stawały przed oknami. Cisnęli się 
wielcy i mali, gdyż każdy chciał luidzieć zbli- 
ska wielkie dzieło. 1 widać było ruchy rąk. 
widzieli wszyscy, jak  ogronemi nożycami 
przykrawano materję, jak ją  mierzono. N ikt 
się jednakże nie przyznał, że nie widział sa­
mego malerjalu. Nikt. bowiem nie chciał się o- 
kazać głupcem i niegodnym zajmowanego sta­
nowiska. Każdy więc widział, choć każdy to o- 
powiadał inaczej.

Wreszcie i cesarz nie mógł już wytrzymać.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiM ii u iiiiiiiiiiiiu  u im um ilili u i i i  .
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O D N O W A

K ronika  zagran iczna
Z M IE R Z C H  T O T A L IZ M U .

W y b o ry  n ied z ie ln e  w  B e lg ji  zn aczen iem  
sw em  p rz e k ra c z a ją  z n aczn ie  g ra n ic e  te g o  k r a ­
ju . I  to  n ie  ty lk o  d la te g o , że w y n ik  ich  n ie  
j e s t  z g o ła  o b o ję tn y  d la  p o lity k i z a g ra n ic z n e j,  
a  św ie tn e  zw y cię stw o  v a n  Z ee la n d a  je s t  z a r a ­
z em  zw y c ię s tw em  lin j i  u m ia rk o w a n ia  w  te j  
p o lity c e , zg o d n e j z t r a d y c ją  b e lg i jsk ą ,  g d y  
zw y c ię s tw o  D e g re l le ’a  b y ło b y  zw y c ię s tw em  
w p ły w ó w  n iem ieck ich . W aż n ie jsz em  je s t  z n a ­
c ze n ie  ty c h  w y b o ró w  ja k o  sy m p to m u . Bo ta k  
się  z łoży ło , że od p rz e d w io śn ia  p a ń s tw a  to ­
ta ln e  n ie  m o g ą  ju ż  n o to w ać  w ię k sz y ch  su k c e ­
sów , że  p rz ec iw n ie  m u sz ą  god z ić  się  n a  w ię k ­
sze  lu b  m n ie jsz e  n iep o w o d zen ia . A le  n ie  by ło  
ja s n e g o  sp ra w d z ia n u , ja k  odbiło  się  to  n a  f a ­
lo w a n iu  s y m p a ty j  sz e ro k ic h  m as . N ie  b ra k ło  
w p ra w d z ie  o z n ak , że  p rą d y  fa sz y s to w sk ie  t r a ­
cą  p o p u la rn o ść  i m o d a  n a  d y k ta tu r y  p rz e m ija . 
W id z ie liśm y  to  i w e  F r a n c ji  n a  lo sa ch  ru c h u  
p u łk . de  la  R o cq u e’a , i w  F in la n d ji  w  r e z u l ­
ta c ie  w y b o ró w  p re zy d e n ck ic h , i w  J u g o s ła w ji  
i w  B u łg a r j i ,  b a !  n a w e t w  A u s tr j i  i n a  W ę ­
g rz e c h . A le  n a j ja ś n ie j  z w ro t w  o p in ji p u b lic z ­
n e j z a z n a c z y ł s ię  d o p ie ro  w  w y b o ra c h  b e lg i j ­
sk ich . Bo zw ażm y . P ró b ę  s ił sp o w o d o w ał sam  
D e g re lle , w id o czn ie  p rz e k o n a n y , że będ zie  m ó g ł 
s ię  p o ch w alić  w ie lk im  su k cesem . Z ap o w ia d a ł 
p u b liczn ie , że za  m ie s ią c  b ęd zie  p re m je re m . 
L ic zy ł n a  zu p e łn e  zw y cię stw o . P ro g n o s ty k i  w y ­
b o rc ze  o b je k ty w n y c h  o b se rw a to ró w  n ie  sz ły  
w p ra w d z ie  t a k  a a łe k o , a le  o g ó ln ie  o czek iw a­
no , że  zw y c ię s tw o  v a n  Z ee la n d a  będ zie  ra c z e j 
sk ro m n e , a  D e g re lle  co n a jm n ie j  podw oi lub  
n a w e t p o tro i  ilo ść  g łosów , u z y sk a n y c h  p rz ez  
re x is tó w  p rz y  p o p rz e d n ic h  w y b o ra ch . U w a ż a ­
no n a w e t za  b łą d  p o lity c zn y , że  p re m je r  v a n  
Z ee la n d  s ta n ą ł  o so b iśc ie  do ro z g ry w k i, o b a ­
w ia ją c  s ię  k o n se k w e n cy j p r z e g ra n e j  lu b  z w y ­
c ię s tw a  n ie  dość  p rz e k o n y w u ją c e g o . D e g re lle  
ro z w in ą ł sz a lo n ą  a g ita c ję ,  p ro w a d z o n ą  z o l­
b rz y m im  n a k ła d e m  śro d k ó w  p ien ię żn y c h , dość

n ie ja sn e g o  p o ch o d zen ia . N ie  m o żn a  z a p rz e ­
czyć, że  p o p e łn ił w  te j  a g ita c j i  p o w ażn e  b łęd y  
ta k ty c z n e . B łęd em  b y ło  o g ło szen ie  u k ła d u  z s e ­
p a r a ty s ta m i  f la m a n d z k im i, b łęd em  b y ło  s p ro ­
w o k o w an ie  w y s tą p ie n ia  , k a rd y n a ła -p ry m a s a  
B e lg ji, a rc y b is k u p a  v a n  R o ey a . W sz a k  po e n ­
cy k lice  p a p ie sk ie j  p o tę p ie n ie  m c h u  re x is to w - 
sk ieg o  p rz e z  K o śc ió ł n ie  m o g ło  ju ż  b y ć  n ie ­
sp o d z ia n k ą . A le  te  b łęd y  n ie  t łó m a c z ą  ro z m ia ­
ró w  je g o  k lę sk i. F a k t ,  że  D e g re lle  n ie  d o szed ł 
n a w e t do c y f ry  g ło só w  u z y sk a n y c h  p rz y  p o ­
p rz e d n ic h  w y b o ra ch , u z y sk u ją c  za led w ie  19%  
g ło su ją c y c h , g d y  n a  v a n  Z ee la n d a  p a d ło  p i ze ­
szło  7 5 % , d a je  s ię  w y tłó m a c zy ć  ty lk o  ogól- 
n e m  z a ła m a n ie m  się  p o p u la rn o śc i p rą d ó w  to -  
ta l is ty c z n y c h  w  E u ro p ie , z m ie rz c h em  m o d y  n a  
w odzów  i d y k ta to ró w . I w  te m  tk w i w ła śn ie  
o g ro m n e  z n aczen ie  b e lg ijsk ic h  w y b o ró w . V i- 
v a n t  s e ą u e n te s !

K Ł O P O T Y .

M ów i się  znów  o s p o tk a n iu  M u sso lin ieg o  z 
H itle re m , ty m  ra z e m  w  N a d re n ji .  P ie rw sz e  
sp o tk a n ie , w  W en e c ji, f a ta ln ie  s ię  n ie  p o w io ­
dło. A le  od te g o  c z a su  u p ły n ę ło  sp o ro  w ody. 
D z iś  W ło ch y  p o trz e b u ją  k o n ieczn ie  p om ocy  
n iem ieck ie j w  H isz p a n ji ,  g dz ie  u p o jo n y  t a ­
n im  su k c e sem  w  A b isy n ji  żo łn ie rz  w ło sk i n a ­
t r a f iw s z y  n a  ró w n e g o  tec h n icz n ie  p rz e c iw n i­
k a  znów  n ie  w y k a z a ł  o czek iw an eg o  p rz ez  f a ­
szy zm  d u c h a  b o jo w eg o . P re s t iż  w ło sk i d o tk li­
w ie  n a  te m  c ie rp ia ł. N iem cy  m ie lib y  ra to w a ć  
h o n o r  p o k re w n eg o  re ż im u . N ie  z d ra d z a ją  n a  to  
o ch o ty . M a ją  dość  w ła sn y c h , i to  w cale  n ie ­
m a ły c h , k ło p o tó w . C o raz  u s iln ie j  z e rk a ją  k u  
A n g lji,  co raz  b a rd z ie j  p r a g n ą  p rz e ła m a ć  odo­
so b n ie n ie  p o lity c zn e  i f a k ty c z n ą  b lo k ad ę , w  
k tó r ą  lek k o m y śln ie  z a b rn ę li. W ło ch o m  p rz y -  
s z ły b y  m oże  z po m o cą , a le  z a  w y so k ą  cenę. 
N p . z a  A u s tr ję .  A le  to  c h y b a  d la  W ło ch  cen a  
z a  w y so k a , a  p rz y te m  z aw sze  to  sk ó ra  n a  n ie ­
d źw ied z iu . T rz e b a b y  w ięc  p o g a d a ć  w  c z te ry  
oczy o k ło p o ta c h  w ła sn y c h  i w sp ó ln y ch . A le  
czy  n ie  o k aże  się  znów , że  j e s t  to  p rz y s ło w io ­
w a  ro z m o w a  g ę s i z p ro s ię c ie m ?
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Wydelegował więc najmądrzejszego ministra, 
by poszedł i ujrzał sam. Mądry minister nie­
jeden raz przetarł oczy, gdyż nic nie mógł zo­
baczyć. 1 już, już miał wyjawić to swoje sjio- 

. strzeżenie, gdy sobie nagle przypomniał, ze 
przecież nie jest głupcem, że się nadaje c o 
swego urzędu, no... i wszystko odrazu zobaczył. 
Gdy zaś powrócił do cesarza, opowiedział mu 
nie mniej, niz rozsiewana legenda.

Zbliżała się już jednak połowa miesiąca mar- 
,ca, a z nią i uroczysta procesja. Cesarz miał na 
niej wystąpić w nowych wspaniałych szatach, 
tkanych pospiesznie przez tych dwu oszustow, 
i miał wygłosić orędzie do narodu. Poszedł więc 
sam aby obejrzeć szaty. Cały dwór zjawił się  
nagle z cesarzem w lokalu „zapracowanych 
tkaczy, których pośpiech budził szacunek wi- 
dzów. Szmer podziwu szedł od olśnionych 
wspaniałością dostojników dworskich. Każdy 
widział, każdy podziwiał kolory i desenie, i sam 
krój wreszcie, tylko dostojny monarcha wy trze­
szczał oczy podejrzliwie, bo nic nie mógł roze­
znać. 1 byłby może kazał zamknąć oszustów, 
gdyby był sobie nie przypomniał, jak okropnem 
by było, gdyby on, cesarz, okazał się nietylko 
głupim, lecz i niegodnym swego stanowiska.

Bral więc szaty do ręki, przymierzał na so­
bie i udawał, że widzi, tale jak wszyscy inni. 
Długo rozmyślał, gdy wrócił do swego pałacu. 
Nie miał najmniejszej kw estji. co do swojego 
rozumu, nie wątpił również, że się nadaje na 
cesarza.

A przecież jednak nic nie widział!
Gdy więc przyszedł nareszcie oczekiwany 

zdawna dzień, dostojny ten monarcha odbył 
całą procesję na golasa. Z dojmującego zimna

dorozumiewal się wprawdzie, że jego wspania­
ła szata nie istnieje_Ale godność cesarza wy- 
magala konsekwencji aż do końca. Wszak dtu- 
gotrwała reklama głosiła, że słynne szaty ce­
sarza będą dla głupców jedynie niewidoczne. 
W trudnym zaiste dylemacie, _ czy okryć się 
przed zimnem czy też okazać się głupim i do­
strzec swoją goliznę, cesarz stamąl na wysoko­
ści zadania i szedł dalej. Byłby też niezawod­
nie zostawił opinję mędrca i strojnisia, gdyby 
nie muła dziecina. Oto nie zdając solne spra­
wy Z państwowej wagi procesji, krzyknęła na­
gle głośno: ależ on nie ma nic na sobie!

1 nie pomogło uciszanie. Z ust do ust, coraz 
głośniej podawano za dzieckiem „nowinę , 
której nikt przedtem nie śmiał zauważyć, ze 
cesarz idzie na golasa!

Kruche szaty utkane z przesadnej reklamy 
rozleciały się w pył. N ikt już nie  ̂ widział do- 
stojeńsUca monarchy. N ik t juz me słuchał o- 
rp.dziCL

Dla wszystkich oczu widocznym był tylko 
golec, wystrychnięty na dudka przez spiyt-
nych oszustów... .

W taki to sposób trzezwosc małego dziecka 
otworzyła oczy narodowi i pogrążyła w śmiesz­
ności głupca na tronie.

Opowiadając z pamięci, być może poplątałem 
niektóre szczegóły z innych bajek, albo nie ba­
jek. Dzieje się tyle nieprawdopodobieństw, ze 
już trudno rozróżnić. Ale napeumo Andersen 
mówił o władcy w rękach oszustów, o kradzie­
ży pieniędzy państwowych, o propagandzie, o 
procesji na golasa i o głosie dziecka z ludu, 
które na końcu powiedziało głośno prawdę.

S. O. S.

Coś ty , ch łop ie , z a  śp ioch
Coś ty, chłopie, za śpioch?

Toć już roiosna wśród pól. 
sąsiad chycił za pług, 
do roboty się wziął!

Wstańże, ocknij się, zbudź, 
popatrz się, coś za chwat: 
czem-eś był, jaki-ś jest, 
coś ta miał i co masz.

Pośród pól —  żebyż snop, 
po zapolu, —  choć skrob, 
a u ścian —  zielska łan; 
goło wkoło —  i już!

Jak ten chlew —  twoja kleć; 
złe rozmiotło w niej śmieć.
Szkapy poszły za dług; 
piechtą, chłopie, se leć!

Pusta skrzynia gdzieś w kąt 
tuywalila ci się, 
i chałupa przez pół, 
jak  babina, się gnie.

Wspomnij, chłopie, choć to: 
jak  to życie ci szło 
pośród pół, pośród ról, 
jak waliło przez próg

od tych chat —  dalej w świat, 
złotą falą na szlak, 
i  od wsi —  w miejskie drzwi, 
kędy grosz kapał ci.

Jak kłaniali ci się, 
jak  prosili wciąż cię, 
jak  sadzali za stół, 
przepijali we szkle.

A dziś z biedą we spół i
pod okienkiem człek siadł 
i na ławie se legi —  
ani śpi, ani zjadł.

A wśród pól szumi kłos: 
cni mu się, chciałby kos.
Wiater żenie go wspak, 
wydziobuje go ptak...

Coś ty, chłopie, za śpioch?
Toć już lato —  gdzie? het! 
toć już jesień od wrót, 
zerka okiem przez płot!

Za nią zima we ślad 
wdziała kożuch i rwie: 
w kolej dróg prószy mróz, 
chrzęści śniegiem z pod płóz.

Saneczkami swój plon 
swat czy brat wiezie w świat, 
kabzę zbija, jak pan, 
piwko ciągnie se, rad.

Aleksy Kolcow 
z rosyjskiego przełożył 
Antoni Bogusławski.
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Książki nadesłane
Jerzy Przywieczerski. Hiszpanja w ogniu.

R e p o rta ż . W a rsz a w a  1936.

„W  „N ae h o  E n e a ” j e s t  g a b in e t, w k tó ­
ry m  siedzi k to ś , k tó ry  w ięce j w ie  i m o­
że cd  p a n a  A ngoso .

O bok ty c h  p a n ó w  p r a c u ją  w  p rz e d ­
s ta w ic ie ls tw ie  n a ro d o w em  p a n ie n k i i p a ­
n ie , z h isz p a ń sk ie j so c ie ty , i k ilk u  m ło ­
dych  ludzi.

W  dom ku w  bocznych  p o k o jach  n a g r o ­
m ad zo n e  s ą  ś ro d k i o p a tru n k o w e  i m e­

n a żk i, p rz ez n ac zo n e  d la  p o w stań có w .
C zy w ład ze  f ra n c u s k ie  w ied zą  o is tn ie ­

n iu  w illi?
N a tu r a ln ie !
A  w ięc p rz e d s ta w ic ie ls tw o , n ieu z n a - 

n eg o  R z ą d u  N aro d o w eg o , k tó ry  la d a  
dz ień  będzie  u z n a n y  p rz ez  w szy s tk ie  
p a ń s tw a .

J e ś l i  m ow a o rz ąd z ie , to  w a r to  zo b a­
czyć, jaki: on je s t ,  i ja k im i są  ludzie , 
w ch o d zący  w  jeg o  sk ła d ” .
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A N D R Z E J  P R Z E Ł Ę C K I

Słow ackiego  d ram at 
polityczny

J u ż  b a rd zo  daw n o , b o d a j że od p rz e d w o je n ­
n y c h  czasów , n ie  o g lą d a liśm y  n a  sto łeczn y ch  
scen ach , jed n e g o  z n a jw sp a n ia ls z y c h  dzieł J u l-  
ju s z a  S ło w ack ieg o  —  L ilii  W enedy .

C zasy  n iew o li i  zw iąz an e  z n iem i r e p re s je  n a ­
t u r y  p o lity c zn e j n ie  p o z w a la ły  n a  w y s ta w ie n ie  
te j  k a p ita ln e j  t r a g e d j i  w  fo rm ie , u w y p u k la ją ­
cej je j  i s to tn ą ,  p rz e w o d n ią  m yśl. N a leż y te  sko­
m en to w a n ie  L ilii  W en ed y  n a  scen ie  d ro g ą  od­
p o w ied n ie j in sc e n iz a c ji  s tw o rzy ło b y  z te g o  w i­
d o w isk a  m a n ife s ta c ję  zb y t re w o lu c y jn ą , a b y  
j ą  c e n z u ra  p u śc iła . S tą d  m oże pochodzi p rz y ­
z w y cz a je n ie  re ży se ró w  do t r a k to w a n ia  L ilii 
W en ed y , ja k o  u tw o ru , k tó reg o  tr e ś ć  s ta n o w i 
p ra h is to ry c z n a  k lech d a.

T a k  je d n a k  n ie  je s t .  L ilia  W en e d a  je s t  d r a ­
m a te m  p a r  exce llence  p o lity czn y m , t r a g e d ją  
idei, a  n ie  p o s ta c i,  j a k  m o żn ab y  n a  p ie rw sz y  
r z u t  oka; sądz ić . W  g e n ja ln e m , n iem a l p ro ro -  
czem  w id zen iu , u j ą ł  S łow ack i n a  p rz e s trz e n i  
p ięc iu  a k tó w  ów czesn ą  p o lsk ą  rzeczy w is to ść . 
M oże n ie ty lk o  ów czesną.

Oto jest rycerz z dwojgiem serc, z mie­
czem jednym, (Lelum i Polelum. przyp. 
Red.)... wódz mający dwie dusze i dwa 
ciała; nieszczęście narodu.

Oto wróżka, która zabrania harfiarzom  
rozpaczy (Roza Weneda przyp. Red.). 
...Eumenida eschylowska, krzycząca: 
„Zwycięstwo! Sto serc ludzkich za zwy­
cięstwo!”...

Oto jest brat Rolanda, a praszczur So­
bieskiego, człowiek silnej ręki, i molie­
rowskiej w domostwie słabości (Lech. 
Przyp. Red.)... Kontusz mu włożyć i żu- 
pan, niechaj panuje —  bez jutra,

...oto mniejsze mrówki ludzkości, pełne 
kłamstwa, wybiegów, tchórzostwa w oso­
bie Ślaza”.

K im że  w ięc  s ą  t a  p o s ta c ie ?  J a k  j e  S łow ack i 
ro z u m ia ł?  Czyż te n  L ech  n ie  j e s t  zn ak o m ite m  
u o so b ien iem  w ła d zy , zd o b y te j p o d stęp em , czy 
g w a łte m ?  C zyż te n  „ ry c e rz  z d w o jg iem  se rc , 
z  m ieczem  je d y n y m ” n ie  j e s t  w s p a n ia ły m  sy m ­
bolem  ro z d a rc ia  s ił w  N a ro d z ie ?  A  R o sa  W e ­
n e d a  czy  n ie  k a p ita ln ie  sy m b o lizu je  d u ch a  opo­
z y c ji  a  n a w e t b u n tu ,  w o ła ją c a  „zw y c ięs tw o ! 
s to  se rc  lu d zk ic h  za  z w y c ię s tw o !”

A  Ś laz?
Czem że j e s t  w re sz c ie  c h ó r  H a r f ia r z y ,  j a k  n ie  

w y ra ze m  o p in ji p u b liczn e j, w ro g o  do n a je źd ź c y  
n a s ta w io n e j,  a!, je d n a k  z ta k ic h , czy in n y ch  
w zg lęd ó w  d rż ą c e j p rz e d  w y z w a n ie m  ja w n e m ?

W  ty m ż e  liśc ie  do K ra s iń sk ie g o  p o w ia d a  d a ­
le j S ło w a c k i:

...Zaprawdę powiadam ci: Jam tych 
mar nie wołał —  przyszły same... i krzy­
czały zjawione z krajów przeszłości: 
m ó w  o n a s  p r o s t o  i z 
k r  z  y  k  i  e m ”...

P rz e jd ź m y  te r a z  do sam ej t r a g e d j i .  Szcze­
g ó ln ie  su g e s ty w n e  i w ie lo zn aczn e  są  s ło w a  R o­
zy W en e d y :

...Nie czas Żałować róż gdy płoną łasy...

*

...Na jad węża, co w tej czarze 
Karmi płomienie czerwone 
Zakłinam się wam, o starzy,
Że kości z pobojowiska

Wstaną i będą walczyć w takt pieśniom
harfiarzy...

*

...Wtem ktoś cicho wykrzyknął „giniemy’’ 
I  tysięcy cześć —  nietkniętych żelazem  —  
Sześć tysięcy bez ducha upadło,
Jakby je kto struł. —  Nadeszłam z no­

żem  —
Otworzyłam tułów trupowy 
I  znalazłam, że w nim serce zbladło 
I  tak trzęsło się, jak liść olchowy.
Więc plunęłam temiA sercu w usta. —  
I  rozcięłam drugą pierś dla ptaków,
Lecz znalazłam w niej kłębek robaków 
Zamiast serca. —  I  pierś trzecią rozdar­

łam,
I spojrzałam to nią —  lecz była pusta 
I  nie było w niej serca! —  ...

A  p ó źn ie j, k ie d y  sposobi. L e lu m  i P o le lu m  do 
w a lk i :

1 wódz się zjaioił.
Patrzcie! Łańcuch co ręce pokrwawił, 
Z dwóch uczynił jednego człowieka... 
...Włożę wam zbroję.
T y będziesz bronił swego brata tarczą, 
Ty go zakryjesz miecza błyskawicą. ■—  
Biada, kto swego nie dopełni! Biada! 
Jesteście jednym rycerzem, mścicielem...

C h a ra k te ry s ty k ę  W enedów , „z którymi spra­
wa nie. jest wcale tak łatwą”, d a je  n a m  L ech —  
w ódz s tro n y  z w y c ię sk ie j:

...Tam są olbrzymie Scyty, co krew piją 
W człowieczych czaszkach, icyznawce

Odyna:
Tam są Letoniy co na hełmach noszą 
Rogi żywemu wyrwane turowi;
Tam jest Mazonów lekkie pokolenie,
•Co głowy, jako szczygły, ubierają 
W czerwoną krasę i pomiędzy hełmy 
Migocące się niosą pióra pawie...

J e s t  w ięc  w  ty c h  W en ed ąch  c a ły  po lsk i lud . 
W śró d  ty c h  z ap a só w  o w olność lu d u  u w ija  

s ię  g a d  o p o rtu n iz m u , iśc ie  p o  szek sp iro w sk i! 
p o tr a k to w a n a  p o s ta ć  Ś la za :

...Chciałbym coś znaleźć niepotrzebniej-
szego

I z tego zrobić votum Panu Bogu 
Aby mi trochę sprzyjał na początek. —  
Naprzykład  —  z r ó b  m y v o t u m 
z p r  z y iv i ą z  a n i a 
D o  m e g o  p a n  a...

I d a le j ,  k ie d y  dobił S a lm o n a  i w  jeg o  zb ro ­
ję  się  p r z y b ra ł :

A teraz pójdę w tej zbroi do Lecha;
I będę, jakbym przywędrował z Lechem, 
Służyć u Lecha i zwać się szlachcicem.

A le  p rzy ch o d z i m o m en t, k ied y  Ślazow i ju ż  n a ­
zb y t z ac zy n a  ciężyć sa lm o n o w a  z b ro ja , z rzu c a  
j ą  te d y  i z g ła sz a  ak ces do  W en ed ó w :

W  jakim kolorze? —  W kolorze Wene­
dów. —

...opowiem jakie klamstioo
Takie żałośne kłamstwo, że uwierzą
I jeść mi dadzą. —

D la  Ś laza  i s tn ie ją  ty lk o  dw ie s p ra w y :  b rz u ch  
i k a r je r a ,  m ów i bow iem  d a le j :

Jeśli potrzeba wodza —• będę wodzem 
Jeśli człowieka tylko trzeba —  jestem; 
Jeśli tygrysa  —- adsum, jeśli księdza —  
Do usług; Jeśli Ganimeda —  zgoda...

O to  j e s t  Ś laz  w  c a łe j sw o je j o h y d n e j i b r u d ­
n e j n a g o śc i, d la  k a r je r y  i b rz u c h a  w ę d ru ją c y  
od O bozu do  O bozu z ca ły m , n a  ja k i  go  s ta ć , 
cyn izm em .

W s p a n ia łą  c h a ra k te ry s ty k ę  d w u g ło w eg o  w o ­
dza  z n a jd u je m y  w  m ono logu  L elu m , k ie d y  ż ą d a  
od b r a ta ,  a b y  s tra sz liw e m  c iśn ięc iem  to p o ­
r a  u w o ln ił o jc a  z w ięzó w :

...Przykuty do mnie za twą lewą rękę 
Tyś niewobdkiem mojej ręki prawej —  
Ty cały jesteś moją ręką prawą.
Ty będziesz rzucał, a ja  będę cierpiał. 
Mamyż na wieki i m y i nasz ojciec 
Już pokonani być dolą i nigdy,
Nigdy tym  krwawym ludziom nie poka­

zać,.
Co wreszcie może rozpacz niewolnika?

I po tem , k ied y  P o le lu m , s to ją c  n a  p ło n ąc y m  
sto sie , z m a r tw e m  c ia łem  b r a ta  n a  rę k ac h  
idz ie  n a  śm ie rć , a  L ech  w b ieg a  i  k rz y cz y : „ S tó j­
cie, W en ed z i, p rzy n o szę  w a m  życie” , zaś Św. 
G w a lb e r t  w ś la d  za  n im : „ S tó jc ie  p o g a n ie !
P rz y n o sz ę  w a m  w ia r ę ! ” , ja k ż e  p ięk n y , ja k ż e  
p o tęż n y  j e s t  je g o  u s tn y  t e s ta m e n t :

„... —  Boże! Patrzaj z nieba 
Na tych dwóch ludzi przed stosem Weneda 
Konającego —- patrzaj na tych ludzi 
I  pomyśl,, jakim ty  dajesz stworzeniom 
Chwilę trium fu i urągowiska!
1 przyszli, kiedy mój lud cały skonał!
I  przyszli, kiedy brat mój już nie żyje! 
1 przyszli, kiedy niebo oświecone 
Łunami stosów, gdzie się palą trupy!
I  tu mi dają życie! O, stworzenia! 
Czuję nad. wami w sercu wielką litość 
I  wielką wzgardę!...

P r z e m i a n y  w  n a s t r o j a c h  
o p i n j i  p u b l i c  z. n  e j ,  re p re z e n to w a ć  
n e j w  L ilii  W en ed zie  przez; ch ó r d w u n a s tu  h a r ­
f ia rz y ,  u j ą ł  S ło w ack i w  t rz e c h  n ie s ły c h an ie  
m ocnych  f ra g m e n ta c h .

„...Na ziemi i w niebie
Lud nasz przeklęty  —  o! biada nam!

biada!
 Wszystko stracone!”

P ó ź n ie j z aś , g d y  R oza  W en e d a  n a tc h n ę ła  ich  
b u n te m : i

...O cud! •—- H arfy nasze grają 
Rycerski śpiew.
...Chodźmy,. tą pieśnią, jak  skrą,
Ożywić ludy po siołach.

N ieco  d a le j ,  w  m o m encie  p rz e jśc io w y m , że- 
s ię  t a k  w y ra ż ę :  ew o lu c ji m y śli p o lity c z n e j, po ­
w ia d a  C h ó r:

Czekamy wszyscy, drżąc, na piorun
z chmur —  

A kiedy milczy niebo —  śpiewa chór,
A  kiedy śpiewa chór—  drży serce wroga!

I  w re sz c ie  w  m om encie  k u lm in a c y jn y m  n a ­
s ile n ia  d ra m a tu ,  k ied y  o p in ja  p u b lic z n a  j e s t  ju ż  
ca łk o w ic ie  p rz e s ią k n ię ta  du ch em  o p o zy cji:

0  święta ziemio polska! Arko ludu!
Jak zajrzeć tylko myślą, krew się lała. 
W  przyszłości słychać dźwięk tej harfy

cudu,.
Co wężom dała łzy i serce dala. 
Słuchajcież wy, gdy ognie zaczną bu­

chać!
Jeżeli harfy jęk przyleci zdała —  
Będziecież wy, jak węże stać i słuchać? 
Będziecież wy, jak  morska czekać fala, 
A ż ścichnie pieśń i krew oziębnie znowu
1 znów się staną z was pełznące węże?
A ż rzucą was do mogilnego rowu, 
Gdzie z zimnych, jak wy, serc się hańba

lęże ?
Już czas wam wstać!
Już czas wam wstać i bić i truć orężel

*

He *
Od w ie lu , w ie lu  l a t  n ie  w id z ie liśm y  n a  s to ­

łeczn y ch  scen ach  L ilii  W en ed y . M ożeby było 
i celow e i b a rd zo  p o u c za ją c e , żeby z a m ia s t  p rz e ­
ró ż n y ch , o s ław io n y ch  „ K u b u s ió w ”  czy  „ J u t r o  
n ie d z ie la ” , czy w re sz c ie  w zn o w ień  S h aw o w sk ie- 
g o  P y g m a ljo n a , w znow ić  n a re sz c ie  to  arcydzie-: 
ło m y śli p o lsk ie j,  t ę  w iz ję  h is to ry c z n ą  i z a ­
w sze p ro ro cz ą .
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L E O N  TOM N1CZAK

Z  (rontu tea tra ln eg o
R E O R G A N IZ A C JA .

N adchodzi w iosna i z k alendarzow ą 
p u n k tu a ln o śc ią  z ja w ia ją  się w  dzienni­
kach  pierw sze w iadom ości o p ro jek tach  
„ reo rg a n iz a c ji” te a tró w  T. K. K. T. n a  
sezon przyszły . O ry g in a ln a  in s ty tu c ja , 
to  T. K. K. T . ! „R eo rg an izu je” się co 
roku  i n ie  może dojść do jak ie j tak ie j 
s tab ilizac ji o rg an izacy jn e j. N a jp ie rw  
nie p o tra fiło  dać sobie ra d y  z dw om a 
te a tra m i, zatem  objęło ich  odrazu  pięć, 
pod jednem  kierow nictw em . Potem  
zm ieniło osobę k ierow nika , potem  w ró ­
ciło do podziału n a  poszczególne d y rek ­
cje, te ra z  znow u m a zm ieniać d y rek to ­
rów . B ył K aden  B androw sk i z S zyfm a­
nem , potem  S zyfm an z K adenem  B an- 
d row skim  jak o  „ łączn ik iem ” , te ra z  m a 
znów być coś innego.

J a k  m ów ią, zm iana dotyczyć m a p rze­
dew szystkiem  k ierow nic tw a T e a tru  N a­
rodowego. Solskiem u za rzu ca ją , że n ie 
s tan ą ł n a  w ysokości zadan ia. To n ik t  z 
za rząd u  T. K. K. T. n ie  w iedział rok  
tem u, że dla Solskiego k ierow an ie  te a ­
tre m  było do tąd  zazwyczaj okaz ją  do 
tem  częstszych osobistych popisów  
ak to rsk ich ?  W  kon k re tn y m  w ypadku 
słuszność je s t  n aw e t m ery to ryczn ie  po 
s tro n ie  Solskiego, gdyż ty lko sztuk i z 
jego  w ystępem  ro b ią  kasę, a  inne, —  
nie. Ale n ie bó jm y się o to, żeby dy­
m isję  o trzym ał ktokolw iek z ek ipy  d ra ­
m atu rgów , k tó rzy  te  d ru g ie  sztuk i w y­
b ie ra ją  i za leca ją  do g ran ia .

Wogóle żadna „ reo rg a n iz ac ja” n ie do­
tk n ie  n igdy  tych  rzeczyw istych  w ino­
w ajców , k tó rzy  n a jp ie rw  zasugerow ali 
p rem je ro w i Jędrzejew iczow i pom ysł za­
baw ien ia  się w  te a try  państw ow e, a  po­
tem  sam i tw orzy li i tw o rzą  w n ich  b a­
łagan , w iecznie p o trzeb u jący  „ reo rg a n i­
za c ji” . Jak że  tu  chcieć, by  naczeln ik  w y­
działu  sz tuk i w M in. W. R. i O. P . dał 
dym isję  generalnem u  sek re tarzo w i T. 
K. K. T., albo by tw ó rca  P A L ’u odsu­
n ą ł generalnego  sek re ta rz a  A kadem ji li­
te ra tu ry  od h e ro s tra to w y ch  w yczynów 
w te a tra c h ?  A ty lko tak ie  h a ra k ir i  by­
łoby reo rg an izac ją , jak ie j n ap raw d ę  po­
trzeba...

*
P aństw ow y In s ty tu t  S ztuki T e a tra l­

n e j, czyli k ró tk o : P IS T , rozpoczął se r ję  
popisów , w  k tó ry ch  adepci k u rsu  reży­
sersk iego  p rz ed s taw ia ją  p ierw sze rezu l­
ta ty  o trzym anych  nauk . Ju ż  w  zeszłym 
roku  stw ierdzono, że popisy  te  n ie  od­
p o w iad a ją  zupełnie sw em u celowi. Z a­
m ia s t by  m łodzi ludzie pokazyw ali, ile 
techn icznej um iejętności i pom ysłowo­
ści włożyć p o tra f ią  w odtw orzenie  n a j ­
b ardz ie j znanych  sztuk, pozw ala się im  
w ybierać ekskluzyw ne de likatesy  lite ­
rack ie, k tó re  w praw dzie  z a sp a k a ja ją  
snobizm  pew nej części publiczności, ale 
o skali uzdolnień adeptów  m ogą zupeł­
n ie  fa łszyw ie po inform ow ać. W a rsz ta t 
te a tra ln y  w ypełn ia  w ten  sposób obo­
w iązki, k tó re  m iały  należeć do ekspery ­
m entalnego  T e a tru  Nowego, ale n ie w y­
pełn ia  obowiązków szkoły. Bo to  je s t

pew ne, że adepci reżyserscy , —  o ile z 
n ich  coś wogóle będzie w  przyszłości, —  
w  obecnym  s tan ie  rzeczy, n ie  będą m ieli 
n igdy  sposobności w y staw ian ia  sz tuk  te ­
go po k ro ju  w  rzeczyw istych  te a trach .

Z p ro g ram u  ogłoszonych popisów  w i­
dać pozatem , że słuchacze k u rsu  w ycho­
w ani są  w  tak ie j sam ej pogardzie  w ła­
snej tw órczości d ram aty czn e j, ja k ą  p ro ­
g ram ow o u p ra w ia  T. K. K. T. N a  sie­
dem  pokazów, ty lko  jed en  k an d y d a t w y­
b ra ł sobie dw ie sztuczki polskie, dw a 
an ty k w ary czn e  k lejnocik i d la sm ako­
szów.

*

Losem  polskiego a u to ra  scenicznego 
w  naszych  o fic ja lnych  te a tra c h  za ją ł się 
obszernie W acław  G rub ińsk i w odcinku 
jednego  z dzienników . Z estaw ił on re ­
p e r tu a ry  pięciu g łów nych te a tró w  w a r­
szaw skich, w ykazu jąc, że n a  26 sz tuk  
g ra n y ch  w  ty m  sezonie zaledw ie 12 by­
ło polskich, —  w  tem  ty lko  cz te ry  no­
wości. (P ią ta  nowość w T ea trze  No­
wym , „N agroda lite rack a” Jasnorzew - 
sk iej, g ra n a  by ła  ju ż  po u kazan iu  się 
a rty k u łu . —  P rzy p . R ed .). T e a tr  „N aro ­
dow y” n ie zag ra ł an i jed n e j nowości 
o ryg ina lne j, t e a t r  zaś m ien iący  się w ty-

O  dem okracji 
w A m e ry c e 1)

W  ja k i  sp o só b  A m e ry k a n ie  łą c z ą  u m iło w an ie  
d o b ro b y tu  z u m iło w an iem  w olnośc i i t ro sk ą  

o sp ra w y  p u b liczne.

Z ch w ilą  k 'e d y  u s t r ó j  d e m o k ra ty c z n y  z a s tą ­
p io n y m  z o s ta n ie  p rz e z  a b so lu tn ą  m o n a rc h ję , 
to  c a la  a k ty w n o ść  lu d nośc i s k ie ro w a n a  p o ­
p rz e d n io  za ró w n o  k u  p u b lic z n y m  ja k  i o so b i­
s ty m  sp ra w o m , n a g le  k o n c e n tru je  się  w y łą c z ­
n ie  n a  ty c h  o s ta tn ic h . W y w o łu je  to  o k re s  
w ie lk ie j g o sp o d a rc z e j p o m y śln o śc i, t rw a ją c e j  
ty lk o  k ró tk i  p rz e c ią g  c za su , p o czem  te m p o  je j  
p o s tę p u  z o s ta je  zw oln iono , a  w z ro s t  p ro d u k c ji 
d o z n a je  z ah a m o w an ia .

N ie  w ie m  czy  w  h is to r j i  m o g lib y śm y  w s k a ­
zać  c h o c iażb y  n ą  jed n o  p a ń s tw o  o c h a ra k te rz e  
h a n d lo w y m  i p rz em y sło w y m , p o c zą w sz y  od 
T y ru  p o p rz ez  F lo re n c ję  aż  do A n g lji,  k tó re g o  
o b y w a te le  n ie  k o rz y s ta l ib y  z p e łn i w o ln o śc i ' 
p o lity c zn e j. M usi z a te m  is tn ie ć  śc is ły  i p r z y ­
czy n o w y  zw iąz ek  m ięd zy  te m i d w o m a  p rz e ­
ja w a m i lu d zk ie j d z ia ła ln o śc i —  w o ln o śc ią  i 
p rz em y słem .

P ra v /o  to  s to s u je  s ię  do w sz y s tk ic h  n a r o ­
dów , je d n a k ż e  n a j ja s k r a w ie j  p rz e ja w ia  się  w  
u s t ro ja c h  d e m o k ra ty c z n y ch .

P o p rz e d n io  udo w o d n iłem , w  ja k im  s to p n iu  
lu d z ie  w  c z a sa c h  ró w n o ści o d c zu w a ją  p o trze b ę  
s to w a rz y s z a n ia  się  d la  z d o b y w an ia  p ra w ie  że 
w sz y s tk ic h  p rz e z  s ieb ie  p o ż ąd a n y ch  d ó b r , a  
jed n o c ze śn ie  d laczeg o  w ie lk a  w o ln o ść  p o lity c z ­
n a  u d o sk o n a la  się  i r o z p o w s z e c h n i  u m ie ję t ­
ność  s to w a rz y s z a n ia  się  w  ty c h  sp o łeczeń ­
stw a c h .

W  ty c h  o k re sa c h  w o ln o ść  p o lity c z n a  szcze ­
g ó ln ie  s p rz y ja  w y tw a rz a n iu  b o g a c tw . M ożna  
się  ła tw o  p rz e k o n a ć , że  w  p e łn e m  do te g o  
p rz e c iw ie ń s tw ie  d e sp o ty z m  j e s t  te m u  z ja w i­
sk u  sp e c ja ln ie  szk od liw y .

’■) P o d a je m y  ro d z ia l  X IV  z części I I  k sią żk i, 
k tó r a  zw ró c iła  p o w szech n ą  u w a g ę  z a g ra n ic ą .

tu le  „P o lsk im ”, zgodnie ze sw ą t ra d y ­
c ją  g ra ł sam e sz tuk i obce, zadow alając  
się ty lko jednem , z resz tą  bardzo  lichem , 
w znow ieniem  „S ułkow skiego” . Jeżeli do 
tego  dodam y, że p ry w a tn e  te a try  J a r a ­
cza, A dw entow icza i M alickiej n ie  w y­
s taw iły  wogóle an i jed n e j sztuk i pol­
sk iej, o trzym ujem y  obraz ab su rd a ln e j 
sy tu ac ji, nad k tó rą  zastanow ić się po­
w inny  p rzy n a jm n ie j czynniki p iln u jące  
p rzes trzeg an ia  przepisów  dewizowych. 
Bo od naszych t. zw. „czynników  k u ltu ­
ra ln y c h ” niczego spodziew ać się n ie  
m ożna, skoro  one sam e w ytw orzy ły  ten  
zaw stydzający  s ta n  rzeczy.

Tym czasem  te a try  w K rakow ie, Lw o­
wie, Poznan iu , W ilnie, a  n aw e t w T o ru ­
n iu  i Bydgoszczy g r a ją  raz  po ra z ie  no­
w e sztuk i znanych  lub n ie znanych  do­
tą d  polskich au to ró w  i n ie n a rz e k a ją  n a  
kasow e re zu lta ty  sw ojej śm iałości. J e ­
żeli n aw e t n ie  w szystk ie  te  sztuk i n a ­
daw ały  się n a  sceny stołeczne, to  p rze­
cie choćby ja k ą ś  d ro b n ą  część dałoby się 
w yłuskać z ta k  w ielkiego w yboru. Czy 
w śród m nóstw  dyrek to rów  niem a niko­
go, coby o tem  przez chw ilę pom yślał?

To je s t  n a jb a rd z ie j p iekący  p o s tu la t 
„ reo rg a n iz acy jn y ” !

A n i o k ru c 'e ń s tw o , an i b ezw zg lęd n o ść  n ie  są  
p rz y ro d z o n e m i w ła śc iw o śc iam i d e sp o ty zm u  w  
c z a sa c h  d e m o k ra ty c z n y c h , w ła d z a  j e s t  w te ­
d y  ty lk o  d o k u cz liw ą  i m a ło s tk o w ą . T eg o  r o ­
d z a ju  d e sp o ty zm , ch o ciaż  n ie  p o n ie w ie ra  g o d ­
n o śc ią  lu d zk ą , a le  je s t  d ja m e tra ln ie  p rz e c iw n y  
duchow i h a n d lu  i n a s ta w ie n iu  p rz em y sło w e m u . 
A  z a te m  lu d z ie  w  c z a sa c h  d e m o k ra ty c z n y c h  
m u sz ą  b y ć  p o lity c z n ie  w o ln y m i, a że b y  ła tw ie j ­
sz y m  sp o so b em  m o g li  zdob y w ać  d o b ro b y t, k tó ­
re g o  ciągle] p o ż ą d a ją . Z d a rz a  s ię  je d n a k ż e  c z a ­
sam i, że  to  u m iło w a n ie  o d czu w an e  w ła śn ie  d la  
ty c h  p ra g n ie ń  w y r a s ta  n a d m ie rn ie  i w y d a je  
o b y w a te li w  rę ce  p ie rw sz e g o  lep szeg o  cz ło w ie ­
k a ,  d ą żą ce g o  do p o c h w y ce n ia  w ła d z y  w  sw e  
ręce . P ra g n ie n ie  d o b ro b y tu  z w ra c a  się  w te d y  
p rz ec iw k o  n iem u  sa m e m u  i o d d a la  o b y w a te li 
n iew id o czn ie  d la  n ich  sa m y c h  od ce lu  ich  d ą ­
żeń . P rz y c h o d z ą  chw ile , k ie d y  lu d z ie  są  p o r ­
w a n i, ja k g d y b y  w y p ro w ad z en i z ró w n o w ag i d u ­
ch ow ej, w id o k iem  n o w y ch  d ó b r, ła tw y c h  d o  
zdobycia . P o ch ło n ięc i w y łą cz n ie  t r o s k ą  o zdo­
b y c ie  fo r tu n y ,  n 'e  są  w  s ta n ie  z au w a ż y ć  śc i­
s łe g o  zw iązk u , łącząceg o  p o m y śln o ść  każdej* 
p o sz c ze g ó ln e j je d n o s tk i  z o g ó ln y m  d o b ro b y ­
tem . N ie  zachodzi w te d y  p o trz e b a  w y d z ie ra n ia  
s iłą  p ra w  ta k im  o b y w a te lo m  —  w y z b y w a ją  s ię  
ich  c h ę tn ie  sam i. K o rz y s ta n ie  ze  sw oich  p r a w  
p o l 'ty c z n y c h  w y d a je  s ię  im  p r z y k rą  p rz e c iw ­
n o śc ią , o d c ią g a ją c ą  ich  od p ra c y  zaw o d o w ej. 
N ie  m a ją  c za su  h a  w y b ie ra n ie  sw oich  p rz e d ­
s ta w ic ie li, n a  w sp ó ln e  n a r a d y  n a d  ogólneim i 
sp ra w a m i;  n ie  m o g ą  m a rn o w a ć  t a k  d ro g ie g o  
d la  n ich  c za su  n a  t a k  n 'e p o ż y te c z n e  p ra c e . 
Z d a n ie m  ich  są  to  z ab a w k i d o b re  d la  p ró ż ­
n iak ó w , a  n ie  lic u ją c e  z g o d n o śc ią  i p o w a g ą  
lu d zi z a ję ty c h  p o w a żn e m i sp ra w a m i ży cio w e- 
m i. L u d z ie  ci s ą  p rz e k o n a n i,  że  k ie ru ją  s ię  
d o k try n ą  o w ła sn y c h , k o rz y śc ia ch , w  rz ec zy w i­
s to śc i u ra b ia ją  so b ie  oni ty lk o  o n ie j  p ro s ta c ­
k ie  p o jęc ie , i, d ą żą c  do lep szeg o  tro sz c z e n ia  
s ię  o to , co n a z y w a ją  w ła sn e m i in te re s a m i,  z a ­
n ie d b u ją  z a sad ę  p o z o s ta w a n ia  p a n e m  sa m e g o  
sieb ie , s ta n o w ią c ą  p o d s ta w ę  ich  d o b ro b y tu .

J e ż e li  w  ta k ie j  k ry ty c z n e j  chw ili a m b itn y
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Przeglqd Prasy K ra jow ej
R A C Ł A W IC E .

■człowiek zd o b y w a w ład zę , to  p rzy ch o d z i do 
p rz e k o n a n ia ,  że  o tw o re m  s to i m u  d ro g a  do n ie - 
p o sz a n o w a n ia  w sze lk ic h  p ra w  ludności.

Je ż e li  p ra c u ją c y  o b y w a te le  n ie  ch cą  się  t r o ­
szczy ć  o p u b liczn e  sp ra w y , a  jed n o c ze śn ie  e g ­
z y s tu je  ju ż  w a r s tw a  sp o łeczn a , m o g ą c a  p rz y ­
j ą ć  n a  sw o je  b a rk i te  t ro s k i  d la  z ap e łn ie n ia  
■wolnych ch w il, to  w te d y  w ła d z a  leży  n a  u licy .

J e ż e l i  t e n  w ła d c a  db ać  będ zie  p rz e z  p ew ien  
c z a s  o ro zw ó j ż y c ia  g o sp o d a rcz e g o , to  o b y w a­
t e le  z lek k ie m  se rce m  u w o ln ią  g o  od w sz e l­
k ich  o g ra n ic z e ń  je g o  w ła d zy . S p e c ja ln ie , j e ­
ś li  jed n o c ze śn ie  z a g w a ra n tu je  p u b lic z n y  sp o ­
k ó j.

L u d z ie  tro sz c z ą c y  się  w y łą cz n ie  o d o b ro b y t 
z w y k le  w c ze śn ie j p rz e k o n y w u ją  się  o te rn , że  
w o ln o śc io w e  ru c h y  szk o d zą  ro zw o jo w i d o b ro ­
b y tu ,  a n iż e li d o s trz e g a ją : d ro g ę , j a k ą  w o lność  
d o  n ie g o  się  p rz y c z y n ia ;  z c h w ilą  k ie d y  n a j ­
m n ie js z e  o d g ło sy  lud o w y ch  ru ch ó w  p rz e n ik a ć  
z a c z y n a ją  do ich  św iad o m o śc i i z a k łó c a ją  ich  
sp o k ó j p o śró d  m a ło s tk o w y c h  p rz y je m n o śc i ich  
p ry w a tn e g o  ży c ia , to  p rz e b u d z a ją  się  p e łn i 
n ie p o k o ju ; d łu g i cza s o b a w a  a n a rc h ji  u t r z y ­
m u je  ich  w  n iep ew n o śc i i w  c ią g łe j  g o tow ośc i 
w y rz e k a n ia  się  w olności p rz y  p ie rw sz y c h  n ie ­
p o rz ąd k a ch .

Z ła tw o śc ią  s ię  g o d zę  z tw ie rd z e n ie m , że p u ­
b liczn y  spokó j je s t  w ie lk iem  d o b ro d z ie js tw em , 
je d n a k ż e  n ie  m o g ę  zap o m n ieć , że  p o p rz ez  sp o ­
k ó j  p u b lic z n y  w s z y s tk ie  n a ro d y  z d ą ż a ły  k u  ty -  
r a n j i .  N ie  w y p ły w a  b y n a jm n ie j  z te g o  z u p e ł­
n ie , żeb y  lu d y  m ia ły  p o g a rd z a ć  sp o k o je m  p u ­
b liczn y m , a le  n ie  t r z e b a , ż eb y  on  sa m  im  w y ­
s ta rc z a ł .  N a ró d , ż ą d a ją c y  od sw o jeg o  rz ą d u  
ty lk o  u tr z y m a n ia  p o rz ą d k u  p u b liczn eg o , je s t  
ju ż  z g łęb i sw o jeg o  s e rc a  n a ro d e m  n iew o ln i­
czy m , n iew o ln ik iem  sw o jeg o  d o b ro b y tu  i czło ­
w ie k , k tó r y  go z a k u je  w  k a jd a n y , w  k a ż d e j 
ch w ili z ja w ić  się  m oże .

N ie  n a le ż y  się  w  m n ie jsz y m  s to p n iu  o b a ­
w ia ć  d e sp o ty z m u  k o te r j i ,  a n iże li d e sp o ty zm u  
p o je d y n c z e g o  człow ieka .

Z c h w ilą , k ie d y  g łó w n e  m a s y  o b y w a te li chcą  
s ię  z a jm o w ać  w y łą cz n ie  sw o jem i p ry w a tn e m i 
sp ra w a m i, w te d y  n a jm n ie js z a  n a w e t  p a r t j a  
m o że  m ieć  n a d z ie ję  u ję c ia  w  sw o je  rę c e  k ie ­
ro w n ic tw a  sp ra w  p u b liczn y ch .

N ie  n a le ż y  w te d y  do rz ad k o śc i w id o k  n a  
w ie lk ie j scen ie  ży c ia , p o d o b n y  do te g o , k tó ry  
w id z im y  n a  d e sk a c h  n a sz y c h  te a t ró w , g d z ie  
k ilk u  lu d zi r e p re z e n tu je  tłu m . T e  je d n o s tk i 
p rz e m a w ia ją  w  im ie n iu  n ieo b ecn y ch  i n ie is t ­
n ie ją c y c h  m a s  i one  je d y n ie  d z ia ła ją  p o śró d  
p o w szech n eg o  b e z ru c h u  i ro z p o rz ą d z a ją  w s z y s t-  
k ie m  w ed le  sw o jeg o  w id z i m i s ię , z m ie n ia ją  
p ra w a  i  n a g in a ją  o b y c za je  zg o d n ie  ze  sw o ją  
w o lą . W id o k  t e j  m a łe j liczb y  s ła b y c h  i  n ie ­
g o d n y ch  r ą k ,  w  k tó r e  m oże  być  z ło żo n y  los 
w ie lk ieg o  n a ro d u , j e s t  g o d n y m  zd u m ien ia .

A ż do t e j  chw ili A m e ry k a n ie  p o t r a f i l i  u n i- 
renąć tych) w s z y s tk ic h  p o d w o d n y ch  r a f ,  n a  k tó ­
r e  w s k a z a łe m  i d la te g o  je d n a k  z a s łu g u ją  n a  
rz e c z y w is ty  n a sz  podziw .

N ie m a  k r a ju  n a  św iec ie , w  k tó ry m  s p o tk a ć - 
b y  m o żn a  b y ło  m n ie j p ró ż n ia k ó w , a n iże li w  
A m e ry c e  i g d z ie b y  w szy scy  p ra c u ją c y  b y li w ię ­
c e j po ch ło n ięci m y ś lą  o zd o b y ciu  fo r tu n y . A le  
je ż e li u m iło w a n ie  d o b ro b y tu  w  A m e ry c e  je s t  
g w a łto w n e , to  p rz y n a jm n ie j  n ie  j e s t  ono z u p e ł­
n ie  ślepem , a  ro z u m  dość s i ln y y żeby  j e  z ła g o ­
d z ić  i n ie m  k ie ro w ać .

A m e ry k a n in  p o c h ło n ię ty  j e s t  sw o jem i oso- 
b is te m i in te re s a m i ta k ,  ja k g d y b y  b y ł sa m  n a  
św iec ie , a  z a  ch w ilę  p o św ię c a  s ię  spraw om ; p u ­
b liczn y m , ja k g d y b y  z u p e łn ie  w y z b y ł się  sw o ­
je g o  eg o izm u .

P ro je k t  obchodu ra c ław ic k ieg o  n ie  doszedł do 
sk u tk u . Z a ła tw io n o  się  z n im  po  linji. n a jm n ie j ­
szego o p o ru : z ak a ze m  u rz ę d u  w ojew ódzk iego .
S n a ć  po d łu g ic h  w a h a n ia c h  zdecydow ano się  
p rz e rz u c ić  odpow ied zia ln o ść  z a  decy z ję  n a  w o ­
jew o d ę  k ie leck iego , bo jeszcze  w  zesz ły m  t y ­
g o d n iu  w  jed n e m  z p ism  w iad o m o ść  o m ożli­
w ości tak ie g o  ro z p o rz ą d z e n ia  z o s ta ła  sk o n fisk o ­
w a n a . W  u b ieg łą  n ied z ie lę  w iad o m o ść  ( ty m  r a ­
zem  bez g ro ź b y  k o n f isk a ty )  p o d a ła  P o lsk a  
A je n c ja  T e le g ra f ic z n a , u z u p e łn ia ją c  j ą  cdpo- 
w ied n iem  u m o ty w o w a n ie m :

„Z jaz d ... w  rzeczy w is to śc i m ia ł n a  ce­
lu  w b re w  zg ło szo n em u  p ro g ra m o w i z o r­
g a n iz o w a n ie  m a n ife s ta c j i  p o lity czn e j i 
p o d n iecen ie  um y słó w  .zeb ranych , co w 
k o n se k w e n c ji z ag ro z ić b y  m og ło  bezp ie ­
c ze ń stw u  i p o rząd k o w i p u b lic z n em u ” .

J e d y n y m  w ła śc iw y m  sk ró te m  . pow yższego  
u z a s a d n ie n ia  j e s t  słow o: s t ra c h . T en  „L e itm o - 
t i v ” d a je  się  w y czu w ać  w  k o m e n ta rz a c h  p r a ­
sy  p ro rz ą d o w e j. W  p ra s ie  z a ś  o p o zy cy jn e j m o­
ty w  p rz y b ie ra  fo rm ę  d łu ższą  z n an e g o  p rz y s ło ­
w ia  : „ s t r a c h  m a  w ie lk ie  oczy” . Z a m ia s t  sze re ­
g u  c y ta tó w  p rz y to c zy m y  u s tę p y  z b a rd zo  m ia ­
ro d a jn e g o  a r ty k u łu  jed n e g o  z n a jw y tr a w n ie j ­
szy ch  n a sz y ch  p u b lic y stó w , w  „Kurjerze War­
szawskim”. Z a s tr z e g a ją c  się  p rz ec iw  p o m aw ia ­
n iu  o o b ro n ę  in te re só w  S tro n n ic tw a  L udow ego  
a lbo  o w ta je m n ic z e n ie  w  „u boczne” p la n y  z ja ­
zdu , p isze  p . B . K . :

„M a m y  p ra w o , a  n a w e t obow iązek  ro z ­
w a ż e n ia  c z ą s tk i in te re s u  p u b licznego , 
tk w iąc eg o  z a ró w n o  w  p ro g ra m ie  r a c ła ­
w ick im , j a k  w  d o ty czący m  g o  ro z p o rz ą ­
d zen iu  k ie leck iego  u rz ęd u  w o jew ódzk iego , 
teg o  in te re s u  p u b liczn eg o , k tó ry  n ie  je s t  
a n i  w y łą c z n ą  d o m en ą  rz ą d u , a n i  t e r e ­
nem  sp e c ja ln e j op iek i kół opozy cy jn y ch , 
k tó ry  p o w in ien  jed n o czy ć  w szy s tk ic h  p a -  
t r jo tó w  w  ta k ie j  sam ej m ierze .

O tóż n ie  m a  w ą tp liw o śc i, że m y śl u- 
rz ą d z e n ia  z ja z d u  w ło śc iań sk ieg o  w  im ię  
p rz y p o m n ie n ia  ludow i i u czczen ia  p rz e ­
zeń  t a k  w ie lk ieg o  z d a rz e n ia  h is to ry c z n e ­
go , ja k im  b y ła  b i tw a  R ac ław ic k a , dosko­
n a le  o d p o w ia d a ła  in te re so w i p u b liczn e ­
m u  i zu p e łn ie  h a rm o n iz o w a ła  z ty m i h a ­
s ła m i, k tó re  s ą  w ła śn ie  d z is ia j w y su w a ­
n e  i a k ce n to w an e  p rz ez  r e p re z e n ta n tó w  
n a jw y ż sz y c h  w ła d z  p a ń s tw o w y c h  w  P o l­
sce, Je d n o ść  n a ro d o w a , u d z ia ł  w a rs tw  
lu d o w y ch  w  o b ro n ie  O jczy zn y , ch łop  do­
b ro w o ln y m  żo łn ie rzem  R z p lite j ,  p ło m ie n ­
n y  p a tr jo ty z m  su k m a n , K ościuszko , 
w ieszczący  tę  do n io słą  w  d z ie jach  P o l­
sk i p rz e m ia n ę  —  n ie m a sz  w  h is to r j i  p o l­
sk ie j ż ad n eg o  ró w n eg o  ra c ław ic k iem u  
sy m b o lu , zw łaszcza  w  oczach lu d u . D la  
lu d u  p o lsk ieg o  K ościuszko  j e s t  n a jp o p u ­
la rn ie js z y m  p a t r j o t ą  i w odzem  p o lsk im , 
a  p rz y k ła d  ra c ła w ic k i j e s t  n ieo szaco w a- 
n ą  le k c ją , w sk az ó w k ą  i p o b u d k ą  h is to ­
ry c zn ą .

W ła d ze  a d m in is tra c y jn e ,  p ra g n ą c e  o- 
p ie ra ć  się  n a  h a s ła c h  jed n o śc i n a ro d o ­
w e j i  o d w o łu jące  się  do n ich , m o g ą  ty l ­
k o  zy sk ać  n a  ty m , że s tro n n ic tw o  p o li­
ty cz n e , c ieszące  się  n iem a ły m  w p ły w em  
n a  w si, u rz ą d z a  z eb ra n ie  n ie  w  d uchu  
a n ta g o n izm ó w  so c ja ln y ch , n ie  n a  te m a t  
k la so w y c h  roszczeń  m a te r ja ln y c h , lecz w  
chęc i p rz y p o m n ie n ia  ludow i w ie lk ieg o  t e ­
s ta m e n tu  z p rz e d  s tu  k ilk u d z ies ięc iu  la t ,  
a  w ięc  o ży w ien ia  w  lu d zie  uczu ć  s o lid a r ­
n ośc i n a ro d o w e j i w ła sn e j c z ą s tk i odpo­
w ied z ia ln o śc i h is to ry c z n e j. W  św ie tle  t a ­
k ich  w sp o m n ie ń  i p ły n ąc y ch  z n ich  w s k a ­
zów ek  m u sz ą  b led n ą c  p rz e sa d n e  w y o b ra ­
ż e n ia  o n ied o lach  b ieżący ch  i m u si ro sn ą ć  
tę s k n o ta  do tw ó rc z e j p ra c y  n a  rzecz 
w ie lk o śc i i d o b ro b y tu  całośc i n a ro d o w e j. 
N ic , ty lk o  k o rzy śc i d la  ż y c ia  sp o łeczn e­

go  m o g ą  w y n ik n ą ć  z t a k  m ą d re g o  w ią ­
z a n ia  n a u k  p rzesz ło śc i z z a d a n ia m i t e ­
ra ź n ie jsz o śc i” .

T a k  w y g lą d a ła b y  te o r ja .  W  p ra k ty c e  o b a­
w ia n o  się  „ m a n ife s ta c j i” , „p o d n ie ce n ia  u m y ­
słó w ” . P . B. K. rozw iew a te  o b aw y :

„ Z g ro m ad z e n ia  pub liczn e , zw o ły w an e  
p rz e z  w y tra w n y c h  p o lity k ó w , n ie  s ta n o ­
w ią  b e z ład n e j z b ie ra n in y  lu d zi, n ie  k r ę ­
p o w a n y ch  ż a d n ą  d y sc y p lin ą . S ą  ta m  
p rzec ież  p rzy w ó d cy , są  lu dzie , c ie szący  
s ię  sz e rszy m  p osłuchem . P . w o jew o d a  
k ieleck i m ia ł t u  w y tk n ię tą  ju ż  m oże n ie ­
jed n y m  w  Po lsce  p reced en sem  d ro g ę  p o ­
s tę p o w a n ia :  p o ro zu m ieć  się  z in ic ja to ­
r a m i i o rg a n iz a to ra m i m ie jsco w eg o  r u ­
chu  ludow ego i p rz ek o n a ć  ich, je ś li  on i 
ta k ie g o  p rz e k o n y w a n ia  p o trzeb o w a li, o 
kon ieczności śc isłego  w y k o n a n ia  zgłoszo­
n ego  p ro g ra m u  z ja zd u . P e r s w a z ja  z je d ­
n e j s tro n y , ta k to w n e  k ro k i p re w e n c y j­
n e  z d ru g ie j  —  oto g w a r a n c ja  sp o k o jn e ­
go  p rz e b ie g u  u ro c zy sto śc i lu d o w e j, k rz e ­
w iące j i w z m a c n ia ją c e j n a  w si .uczucia 
p a tr jo ty c z n e . T y m czasem  o b ran o , n ie s te ­
ty ,  d ro g ę  m oże n a j ła tw ie js z ą  b iu ro k ra ­
ty czn ie , lecz zg o ła  n ien a jszc z ęś liw szą  z 
p u n k tu  w id zen ia  celow ości p o lity c z n e j” .

„ A K C E S Ó W ” C IĄ G  D A L S Z Y .

N ie m a łą  z ap e w n e  u lg ę  n ie je d n e m u  z u rz ę d ­
n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  p rz y n io s ło  w y ja śn ie n ie  p . 
m in is t r a  sp ra w ied liw o śc i G rab o w sk ieg o , u d z ie ­
lone jed n e m u  z sędziów  w  p ro w in c jo n a ln y c h  
n a  p y ta n ie  co do m ożności n a le że n ia  do Obo­
zu Z je d n o cz e n ia  N a ro d o w eg o . P rz y ta c z a  je  
„Słowo Pomorskie”:

„ W p ra w d z ie  „O bóz Z je d n o cz e n ia  N a ­
ro d o w eg o ” n ie  p o s ia d a ł do ch w ili obec­
n e j s t a tu tu  o rg a n iz a c y jn e g o , n ie  m n ie j 
z is to ty  sw ej j e s t  o rg a n iz a c ją  p o lity c z ­
n ą , co w y n ik a  z re sz tą  z o k re ś le n ia  w  t y ­
tu le  d e k la ra c j i,  ja k o  „ ideow o - p o lity c z ­
n e j” , p rz e to  n a leżen ie  sędz iów  i p ro k u ­
ra to ró w  do  w sp o m n ia n e j o rg a n iz a c ji  
p o d p a d a  p o d  z ak az  a r t .  121 n. s, p .” .
, J e s t  to  ze  s ta n o w isk a  p ra w n e g o  d e­

c y z ja  je d y n ie  s łu sz n a  i lo g ic z n a ” .
T ę  lu k ę  w y p e łn ia  in n y  akces. O to Z w iązek  

F e lcze ró w , p o zazd ro śc iw szy  sn a ć  la u ró w  „Zw . 
b ag ażo w y ch  m . s t. W a rsz a w y ” , „Zw . p ra c o w ­
n ik ó w  rzeźn i m ie js k ie j” w  P ło ck u  i in n y m  —  
m ów iąc  s ty lem  „ p ra s y  b ru k o w e j” : „p o w ażn y m  
o rg a n iz a c jo m  sp o łecznym  o p o tężn y m  i w p ły ­
w ow ym  z a s ię g u ” —  zg ło s ił akces do obozu p u łk . 
K oca.

O w iek o p o m n y m  ty m  fakcie, donosi n a m  
„Przegląd Felczerski” :

„A k ces zg łoszony  p rzez  p e n t r a ln y  
Z w iązek  F e lc z e ró w  do O bozu Z jed n o cze­
n ia  N a ro d o w eg o  n ie  je s t  czym ś p rz y ­
padkow ym .

N ie.
Deklaracja ideowo - polityczna pułk. 

Adama Koca zawiera tyle momentów, 
zgodnych z naszym postępowaniem, na­
szymi myślami i czynami...”

„Obrona Ludu”, o m a w ia ją c  owo epokow e 
zd arzen ie , p isz e :

„ T ru d n o  się  z o rje n to w ać , k to  do ko­
go  zg łosił a k ce s : czy Ozon do Z w iązk u  
F e lcz e ró w , czy fe lc ze rzy  do O zonu?

J a k  bow iem  zro zu m ieć , że d e k la ra c ja  
p u łk . K oca je s t  z g o d n a  „z n a sz y m  po ­
stęp o w an iem , n a sz y m i m y ś la m i” , a  z w ła ­
szcza , czy  je s t  coś w  d e k la ra c j i  „o czy­
n a c h ” pp . fe lcze ró w ?

Do te j  p o ry  w ied zie liśm y , że czyny  
p a n ó w  fe lcze ró w  —  to :  s ta w ia n ie  b a ­
n iek , p rz y s ta w ie n ie  p ija w e k , czasem  
ró w n ież  p u sz c za n ie  k rw i (!).  ro b ien ie  le­
w a ty w y , (m asaże , w y c in a n ie  k u rz a je k ,  
odcisków ) i t ,  p .

O ile  t e  czyny  są  zgodne z D e k la ra ­
c ją  p u łk o w n ik a  K oca, ż a d n ą  m ia rą  n ie  
m ożem y zro zu m ieć! N o, a le  n iczem u  ju ż  
n ie  m o żn a  się  d z iw ić !”



A N T Y S E M IT Y Z M .

N ie m a  c h y b a  a n i je d n e j  g a z e ty  w  W a rs z a ­
w ie , a  n iew ie le  w  Po lsce , k tó re b y  n ie  p rz e d ru ­
k o w a ły  z „Wiadomości Literackich” w s p a n ia ­
łego a r ty k u łu  A l. Św iętochow sk iego  p . t. „ A n ­
ty se m ity z m ” . O czyw iście , z a  w y ją tk ie m  g a z e t, 
r e p re z e n tu ją c y c h  k ie ru n e k  „ p o ro zu m ie n ia  n a ­
ro d o w eg o ” , bo one n ie  są  od teg o , a b y  d r u ­
k o w ać  p o g ląd y  w ie lk ieg o  p is a rz a  w  w ie lk ie j 
sp ra w ie . D la  śc isłości d o d a jem y , że p r a s a  ży ­
d o w sk a  d o cen iła  ro zg ło s ta k ie g o  w y s tą p ie n ia  
i z ra so w y m  te m p e ra m e n te m  n ie  p rz e s ta je  
s z a rp a ć  zn ak o m ite g o  n ie -a k ad e m ik a ,

Y ćedług A . Św iętochow sk iego  ro z w iąz an ie  
„m ęczące j z a g a d k i” je s t  n a s tę p u ją c e :

„ Je że li odpow iedź n a  to  p y ta n ie  n ie  m a  
b yć  h itle ro w sk a , p o d y k to w a n a  p rzez  j a ­
k ik o lw iek  fa n a ty z m , ra so w y  lu b  r e l i g i j ­
n y , w ogó le  zły i g łu p i, lecz p rzez  ro zu m  
i uczciw ość, m u szą  być z n ie j w y łączen i 
w szy scy  Sem ici, k tó rz y  są  k u ltu ra ln y m i 
lu d źm i i p ra w d z iw y m i P o la k am i, ja k ic h  
z n a liśm y  i z n am y  w ie lu . Ci n ie  n a le żą  do 
sp ra w y , k tó r a  o b e jm u je  ty lk o  p ra w d z i­
w ych  Ż ydów . O tóż d la  ty c h , chociaż  ich 
p rzo d k o w ie  p rz y b y li p rz e d  se tk a m i la t ,  
P o lsk a  n ie  je s t  o jczy zn ą  a n i ja k o  z iem ia , 
a n i  ja k o  spo łeczeństw o , je s t  ty lk o  m ie j­
scem  d łuższego  lu b  k ró tsz eg o  p o b y tu  i 
z a ro b k u  w  odw iecznej i n iesk o ń czo n ej 
w ęd ró w ce  z zach o w an iem  ca łk o w ite j od­
rę b n o śc i i n iezg o d y  ze sp o łeczeń s tw am i 
naw ied zo n em i.

O jczy zn ą  Żydów  j e s t  w ła śc iw ie  ca ła  
k u la  z iem sk a , a  ich  n a ro d e m  w szy scy  w  
n ie j  ro zm ieszczen i i pom im o n a jw ię k ­
szych  o d d a leń  z jed n o czen i w sp ó łp lem ień - 
cy  i w sp ó łw y zn aw cy . W obec teg o , cho­
ciaż  n a jlic z n ie j  z w a rli  się  w  P o lsce , ich  
los p o w in ien  być p rz ed m io te m  tr o s k i  ca ­
łego  o b sz a ru  ich  z am iesz k a n ia , w sz y s t­
k ich  z a in te re so w a n y c h  n a ro d ó w  i r z ą ­
dów, a  zw łaszcza  w szy s tk ic h  Iz ra e litó w  
w  św iec ie , k tó rz y  p rzec ież  w y w ie ra ją  po ­
tę ż n y  w p ły w  n a  ro z w iąz an ie  n a jw a ż n ie j ­
szy ch  z a g a d n ie ń  p o lity czn y ch . Sprawa 
żydowska nie jest wyłącznie polska, lecz 
międzynarodowa, i n a  te j  ro z sze rzo n e j 
p o d s ta w ie  p o w in n a  być  u re g u lo w a n a . J e ­
żeli to  n ie  n a s tą p i ,  będzie o n a  w  m ie j­
scach  w ięk szeg o  zg ęszczen ia  Żydów  c ią ­
g le  d y m iący m  i często  w y b u c h a ją cy m  
w u lk a n e m  n ien a w iśc i, k tó re g o  n ie  za le ­
j ą  i n ie  z g aszą  n a jo b f i ts z e  p o to k i o s k a r ­
ż a ją c e j lu b  b ro n ią c e j f ra z e o lo g ji .  T y lk o  
w ie lk a  n a iw n o ść  m oże s ię - łu d z ić  t ą  n a ­
d z ie ją ” .

„D O B R A  I N F O R M A C J A ” .

W  p rz e tw a rz a ją c y m  się o s ta tn io  „Wieczorze 
Warszawskim” p . C or, onże „ P o lity k ” z Goń­
ca Warszawskiego”, s k o rz y s ta ł  z o k a z ji w ybo­
ró w  n ied z ie ln y ch  w  B e lg ji, a b y  w y śp iew ać  
h y m n  p o c h w a ln y  n a  cześć p ro h itle ro w sk ie g o  
re k s iz m u , s ła w ią c  go  ja k o  „now oczesny  ru c h  
n a ro d o w y , b u d u ją c y  sw ój p ro g ra m  n a  p r a w ­
dziw ie  k a to lick ich  z a s a d a c h ” . S ta ło  się  to  w 
ty m  sam y m  d n iu , k ied y  a rc y b isk u p  M a lin es, 
k a rd y n a ł  p ry m a s  B e lg ji v a n  R oey og łosił l is t  
do w szy s tk ic h  k a to lik ó w  B e lg ji, p o tę p ia ją c y  
rek s izm  ja k o  n ieb ezp ieczeń stw o  d la  k r a ju  i d la  
K ościo ła. I  w  ty m  sam y m  d n iu , k ied y  zw y ­
ciężyło  w sp a n ia le  p o tęp io n e  p rz ez  p. C o ra  „ p a r -  
ty jn ic tw o ” ( jak ż eż  z n am y  te n  ję z y k !)  „ s ta r e j  
B e lg j i” , d a ją c  v a n  Z ee lan d o w i p rzesz ło  75%  
g łosów  i r e d u k u ją c  g lo sy  D e g re ile ’a do 19%  ! 
N ie m a  to  ja k  d o b ra  in fo rm a c ja  i d a r  p rz e w i­
d y w a n ia  !
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Z  Prasy Z ag ran iczn e j
P O L A C Y , S T R Z E Ż C IE  S IĘ !

M ożliw ość p o ro z u m ien ia  n iem iecko  sow ieck ie­
go n a su w a  p r a s ie  f ra n c u s k ie j  sz e re g  u w a g  pod 
a d re se m  f ra n c u s k ie j  p o lity k i z a g ra n ic z n e j , w  
k tó ry c h  ra z  po  r a z  je s t  m ow a o Po lsce . W  
o s ta tn ic h  d n iac h  z a jm u je  się  szeroko  ty m  t e ­
m a te m  „Le Figaro”, n ie  szczędząc g o rzk ich  
p y t a ń :

„W  rzeczy w is to śc i zaw sze  is tn ia ła  
p a r t  j a  p ro ro s y js k a  w  B e rlin ie , t a k  s a ­
m o, j a k  zaw sze  is tn ia ła  p a r t j a  p ro n ie ­
m ieck a  w  M oskw ie. S ą  to  t r a d y c je ,  k tó ­
r e  o p ie r a ją  się  b u rzo m  chw ili. Z re s z tą  
n ig d y  w ła śc iw ie  s to su n k i m iędzy  c zy n n i­
k a m i k iero w n iczem i sow ieck iem i i h itle -  
ro w sk iem i n ie  b y ły  p rz e rw a n e , n a w e t 
w te d y , k ied y  F i ih r e r  c isk a ł n a jg w a łto w ­
n ie jsz e  z a rz u ty  p rz ec iw  S. S. R . R . N ie m ­
cy s ta le  jeźd z ili w  t a jn y c h  m is ja c h  
do R o s ji (m o g lib y śm y  p rz y to c zy ć  n a z w i­
s k a ) .  S z ta b y  g e n e ra ln e  b y ły  w  c ią g ły m  
k o n tak c ie . Zdziw i to  je d y n ie  ty c h , k tó ­
rz y  n a  p o lity k ę  so w ieck ą  (p o d o b n ie  ja k  
i n a  n iem ieck ą) p a t r z ą  z p u n k tu  w idze­
n ia  f ra n c u sk ie g o , to  zn aczy  p ro s te g o  i 
log icznego .

Z b liżen ie  n iem iecko  - ro sy jsk ie , po w ­
s trz y m u ją c  lu b  z a w ie sz a ją c  ten d e n c je , 
k tó re  d z ie liły  dw ie  id eo lo g je  i d w a  m o­
c a r s tw a  —  a  k tó re  m o g ły  być t a k  n ie ­
bezp ieczne  d la  E u ro p y  —  by łoby  m oże 
sam o  w  sob ie  p o ż ąd a n e  (ale wtedy przy­
jaciele Polacy, strzeżcie się!). G dyby  to  
zb liżen ie  m ia ło  się  s ta ć  fa k te m , m o żn ab y  
s tw ie rd z ić  w te d y , że  w sze lk ie  zb liżen ia , 
k tó ry c h  się  F r a n c ja  sp o d z iew ała  i n a d  
k tó re m i p ra c o w a ła , dosz ły  do sk u tk u , 
ale... p o za  n ią !

F r a n c ja  m a rz y ła  o zb liżen iu  N iem iec  
i P o lsk i. D ok o n a ło  się . C zy z n a m i?

F r a n c ja  m a rz y ła  o zb liżen iu  m iędzy  
W ło ch am i i Ju g o s ła w ją .  D okonało  się. 
C zy z n a m i?

A  jeże li w  d n iac h  n a jb liż szy c h  zb liżą  
się  S o w ie ty  do N iem iec, czy to  też  b ę ­
dzie z n a m i?

P e łn e  z a n iep o k o je n ia  j e s t  ró w n ież  „UEcho 
de Paris”; p o ró w n y w a  ze s ta n e m  d z is ie jsze j 
R o s ji  o k re sy  W ie lk ie j R ew o lu c ji f ra n c u s k ie j  i 
s tw ie rd z a , że:

„ re w o lu c ja , n a w e t n iep e w n a  s to su n ­
ków  w e w n ą trz  k r a ju ,  n a  z e w n ą trz  zach o ­
w u je  sw ą  siłę  e k sp a n s j i  i sw o je  m is ty cz ­
n e  p ro m ien io w an ie .

I s tn ie je  z re sz tą  k w e s tja  n ie p o ró w n a ­
n ie  w ięce j n iep o k o ją ca . N ie m a  w ą tp liw o ­
ści, że g e n e ra ło w ie  ro sy jsc y , o b o ję tn i d la  
ro z w aż a ń  m is ty c z n y ch , d z ie lący ch  f a ­
szyzm  od ko m u n izm u , są  w  o g ro m n ej 
w iększości zw o len n ik am i so ju sz u  z N ie m ­
cam i, g d z ie  s p o ty k a ją  się  u  g e n e ra łó w  
R e ic h sw eh ry  z an a lo g iczn em  n a s ta w ie ­
n iem . S o ju sz  z aś  R o s ji i N iem iec  w y d a ł­
b y  E u ro p ę  n a  ich  ła sk ę  i n ie ła sk ę , a  lo­
sam i je j  p o k ie ro w an o b y  bez n a s  i p rzec iw  
n a m . Z n a leź lib y śm y  się co fn ięci do X V II I  
w iek u , do czasów  ro z b io ru  P o lsk i, albo  
do ty c h  dn i d ra m a ty c z n y c h , w  k tó ry c h  
g a s ła  g w ia z d a  n a p o le o ń sk a ” .

„La Republiąue” d o rz u ca :
„ C zy n n ik i w o jsk o w e  ro sy jsk ie  i n ie ­

m ieck ie  z a c ie ś n ia ją  sw e k o n ta k ty . N a  
te m  t le  p o s ta w ić  m o żn a  t r z y  h ip o te z y : 

R e w o lu c ja  t ro c k is to w s k a  w  R o s ji i r e ­
w o lu c ja  p o w szech n a?  P ie rw sz a  h ip o te z a  
m ało  p raw d o p o d o b n a .

S o ju sz  w o jsk o w y  f ra n c u sk o  - sow iec­
k i, a  w  ś la d  za  n im  p o w o ln a  bolszew i- 
z a c ja  F r a n c j i ,  k tó ra  n a s  d o p ro w ad z i do 
w o jn y ?

====== O D N O W A  =

Rzecz je s t  m ożliw a, a  ideę  so ju sz u  bę ­
dą  p o d trzy m y w a ć  z ro z p ac zy  n a j le p s i  
p a tr jo c i .  In n i  ■—  a  m y  z n im i —  b ę d ą  
j ą  zw alczać.

R ozbicie  p o ro zu m ień  e u ro p e jsk ic h  i 
z m a r tw y c h w s ta n ie  R a p a lla , w  w y n ik u  
k tó re g o , k o n se k w e n tn ie , k o m u n iśc i n ie ­
m ieccy  p o w ró cą  do p a tr jo ty z m u  a  kom u­
n iśc i f ra n c u s c y  do d e fe ty zm u ?

H ip o te z a  do sk o n a le  się  n a d a ją c a  do 
z re a liz o w a n ia , i n iem a  a n i jed n e g o  
F r a n c u z a ,  k tó ry b y  n ie  w id z ia ł  je j  n ie ­
b ezp ieczeń s tw ” .

Z a  J U G O S Ł A W J Ą  —  R U M U N J Ą ?

D onosi „UAction Franęaise z R z y m u :

„ Je że li j e s t  jeszcze  zaw cześn ie , a b y  
m ów ić o u k ład a ch , w  śc is łem  te g o  sło w a  
zn aczen iu , w  k ie ru n k u  z a w a rc ia  u m o w y  
w łosko - ru m u ń sk ie j ,  to  n ie  u le g a  w ą tp li­
w ości, że w  k o łach  p o lity czn y ch  w łosk ich  
u w a ż a  się  j ą  ja k o  lo g iczn y  w y n ik  um o­
w y  w łosko - ju g o s ło w ia ń sk ie j  i n iem n ie j 
j e s t  p ew n em , że W ło ch y  b ęd ą  ro ­
bić  w  B u k a re sz c ie  a w a n se  w  ty m  k ie ­
ru n k u .

O s ta tn i  in c y d e n t w iosko  - ru m u ń sk i, 
ja k i  się  w y d a rz y ł  z o k a z ji u d z ia łu  m in i­
s t r a  w ło sk iego  w  p o g rzeb ie  dw óch człon­
ków  „ G w a rd ji  Ż e la z n e j” , z a b ity ch  w  
H isz p a n ji ,  odbił się  w  k r a ju  slab em  e- 
ch em : o p in ja  w ło sk a  n ie  z d a w a ła  sobie 
sp ra w y , że za łag o d z e n ie  in c y d e n tu  było 
ró w n o zn aczn e  z p o d k re ś len iem  teg o , co 
m oże oba  k r a je  zbliżyć, a  n ie  tego , co 
je  ro zd zie la .

W  R zy m ie  ro zp o w szech n ia  się  też  p o ­
g ło sk ę , że w  ob ręb  p rz y ja ź n i  w ło sk ie j 
w e jd z ie  ró w n ież  E n te n ta  B a łk a ń sk a .

W y d a je  się , że W io ch y  b y ły b y  go tow e 
u z n ać  n ie n a ru sz a ln o ść  t e r y to r ju m  r u ­
m u ń sk ieg o , ta k ,  j a k  to  u c zy n iły  w  um o­
w ie  ju g o s ło w ia ń s k ie j” .

P O L O N IC A .

,,Ldstige Ausldnder”.

O rg a n iz a c ja  N iem ców  m ie sz k a ją cy c h  z a g r a ­
n icą  (A b t, f u r  d a s  D e u tsc h tu m  im  A u s la n d )  
w y d a ła  sp ra w o z d a n ie  ze sw ych  czynności za  
ro k  u b ieg ły . W y n ik a  z n iego , że w szy scy  N iem ­
cy, zam iesz k a li z a g ra n ic ą ,  a  zw łaszcza  n a  t .  
zw . „Z iem iach  z a b ra n y c h ” , t. j .  o d e rw an y ch  
od R zeszy  p rz ez  T r a k ta t  W e rsa lsk i, z o s ta li 
w ezw an i do n a d s y ła n ia  „ d o k ład n y ch  sp ra w o ­
z d ań  o  p o ło żen iu  n a  sw oich  te r e n a c h ” .

U R O C Z Y S T O Ś C I L E S Z C Z Y Ń S K IE G O .

D onosi „La M atin":
„ D la  u czczen ia  d w ó c h se tle tn ie j rocz­

n icy  o b jęc ia  k s ię s tw  L o ta ry n g j i  i B a ru  
p rz ez  k ró la  S ta n is ła w a  L eszczy ń sk ieg o  
Z w iązek  sp o rto w y  L u n ew ilsk i o rg a n iz u ­
je  w d n iac h  29 i 30 m a ja  w ie lk ie  u ro czy ­
s to śc i f ra n c u s k o  - p o lsk ie ” .

P o d a n y  n a s tę p n ie  p rzez  w sp o m n ia n e  p ism o 
p ro g ra m  u ro c zy sto śc i je s t  rzeczy w iśc ie  po m y ­
ś la n y  n a  w ie lk ą  sk a lę . Azet.
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T en  trzeci...
Byl brat i brata brat —  
i brata brat z powrotem.
I  ładnych kilka lat 
Kraj cały mówił o tem.
Zaś młodzież akurat 
dziś mniemać ma powody —  
że jest i trzeci brat —  
nie z rodu, lecz... z metody.
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